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zechny w Łodzi 


Bezrobocie objęło instytucje publiczne. 


Ostateczna konferencja. — Poset Gierlicz cofnął podwyżkę. — 
Remuneracje w magistracie — Oświadczenie komisji „„pięciu''. 
Groźba strajku generalnego. 


Zgodnie z przyżcczeniem p. woje 
wody co do zlikwidowania strajka do 
południe, zwrócił się p. wojewoda do 
elektrowni i tramwajów o wydeligowa- 
nie do niego przedstawieicli tych insty 
tucji na koniereneję. 


W odpowiedzi elektrownia nades- 
łała pismo w którem zawiadamia źe 
nikogo z zarząda nic ma w Łodzi 
więc nie mogą zadość uczynić prośbie, 
tramwajowej 


| przybył dyrektor Ring. 


_ skich 


A 


e Równocześnie zjawił się w woje- 

T wództwic dyrektor tramwajów podjaz- 

"dowych p. Gierliez, który oświadczył 

Że mimo podwyższenia płace pracowni- 
kom o i2 proc. zarząd jednak w ostat 
niej chwili podwyżkę tę cofnął. 


W międzyczasie przybyli przedsta 
wiciele komisji „pięcia* i poszczegól: 
nych sckeji związka pracowników insty 
tacji użyteczności publicznej oraz p. 
wiceprezydent Groszkowski i w obec- 
ności okręgowego inspektora pracy 
p. "Wotkiewicza i naczelnika wydz. 
samorz. p. Zakrzewskiego, rozpoczęła 
się konferencja w sprawach, tyczących 
się magistrata, 


Zagając konfereneję, p. wojewoda 
zaznaczył że celem konferencji jest 
aregulowanie żądań pracowników micj 
skieh, rzeźni i wypłaty gratifykacji w 
gazowni. 


Co do poborów pracowników miej- 

złożył sprawozdanie p. Zak- 
rzewski, który wyjaśnił że sprawa ta 
zastała aregaulowana rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej i zarządzeniem 
min.-Spraw. wewn. 


W odpowiedzi p. Kowalski oświad 
czył że związki w sprawie tej Interwen 
jowały w ministerstwie i otrzymały 
wskazówki by przygotować spis tych 
urzędników, którym pobory obniżono 
z wykazaniem różnicy płace lab po- 
krzywdzeniem tych pracowników. 


Akcja ta jest w toku i w nejbliż= 
szym czasie spis ten zostanie przed- 
stawiony województwu. Równocześnie 
p. Kowalski -poruszył sprawę remane- 
racji i żądał przedstawienia wojewo” 
dzie spisu tych urzędników, którym 
adzielono tych ręmaneracji. 


Z kolei p. wieęeprezydent Grosz- 
kowski wskozał że magistrat dążył do 
zachowania poprzednich poborów pra- 

cowników, lecz mimo to trzeba było 
przeprowadzić redakcję płac wskatek 
zarządzeń władz nadzorczych, 


Co się tyczy remancracji p. Grosz 
kowski zwrócił się do przedstawicieli 
związków z prośbą by w poszczegól- 


» 
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nych wypadkach zwracali się wprost 
do niego, a postara się by krzywd nie 
było. 


Po wysłuchania stron p. wojewo- 
da oświadczył Że co do zakwalii kowa- 
nia arzędników magistratu po otrzyma 
nia materjału zministerstwa i ze zwiążk,, 
zwróci się do ministerstwa by Żądania 
pracowników zostały załatwione pom 
myślnie dla. nich. 


W przemówieniu swem p. wojewo 
da dłużej zastanowił się nad sprawą 
remaneracji i pod adresem magistratu 
zgłosił Żądanie zastosowania Się do 
zarządzeń ministerstwa by remanerację 
otrzymali najbardziej potrzebaujący, przy 
czem zażądał od wiceprezydenta Grosz 
kowskiego listę urzędników, którzy jaż 
remuncerację otrzymali. 


Następnie omawiano sprawę graty 
fikacji dla pracowników gazowni i p. 
wojewoda zażądoł by zobowiązanie, 
dane przez magistrat w marca pracow 
nikom po strajku zostało przez magi- 
strat honorowane, ponieważ wypłata 
tej gratyfikacji w kilka ratach nie par- 
dzo obciąży magistrat. 


W odpowiedzi p. wiceprezydent 
Groszkowski oświadczył że w sprawie 
tej dopiero jatro może dać wyjaśnienie 
po porozumieniu się z wiceprezyden= 
tem Wojewódzkim, który sprawami te- 
mi zajmuje się. 


W tym momencie p. Kowalski po- 
prosił o wyjasnienie jak przedstawiają 
się sprawy w innych instytacjach, gdyż 
zbliża się godzina druga i maszą być 
wydane zarządzenia co do rozpoczęcia 
strajku, 


W odpowiedzi p. wojewoda oznaj- 
mił że co się tyczy tramwajów to w 
gabinecie óczekuje go dyrektor Ring i 
po otrzymania od niego- odpowiedzi, 
zakomunikaje ją przedstawicielom pra- 
ceowników. 


W sprawie kolejek dojazdowych 
to odbyła się konferencja z p. Gierli- 
czem, który oświadczył że cofa pod-* 
wyżkę dla pracowników. P. wojewoda 
odpowiedział p. Gierliczowi że postano 
wienie to jest nieasprawiedliwione. gdyż 
pracownicy tych kolejek zarabiają 
mniej niż ich koledzy w mieście i że 
ostatnia podwyżka miała na ccla amo= 
liwienie podwyższenia pensji praeow= 
nikom. 


Następnie udał się p. wojewoda 
do gabineta, gdzie rozmawiał z p. Rin 
giem i po krótkim czasie wrócił z od- 
powiedzią że zarząd tramwajów odrzu 
ca możliwość adzielenia podwyżki, mo» 
tywając swą uchwałę deficytem, przym 


r 


częm przedłożył wykazy pracowników, 
którzy na tramwajach tniejskich są le- 
piej płatni niż w innych przedsiębior= 
stwach i że prócz pensji otrzymają oni 
premje i inne Świadczenia. 


Po wysłachania p. wojewody, p. 
Kowalski złożył następającc oświadcze 
nie: „Że względa na to, że konierencja 
nic dała wynika zadawęąlniającego to do 
żądania pracowników, zmaszeni są oni 
z winy opornego, zajętego przez przed 
siębiorców stanowiska, zająć się wywal 


czeniem swych postulatów drogą 
strajka." 
P. wojewoda widząc że Strajk 


jest nieanikniony oświadczył że zadanie 
swe spełnił i wyczerpał wszelkie moż: 
liwe Środki i apzlował do przedstawicie 
li związków by wpłynęli na robotników, 
uby strajk nie przyjął formy niepożą- 
danej w interesie bezpieczeństwa i spo 
koja pablicznego. 


* 
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Natychmiast po konferencji komi= 
sja „pięcia* adała się do zwięzka i 
wydano telefoniczne. dyspozycje delega- 
tom by przerwali pracę. 


Po upływie kwadransa, tramwa- 
je puczęły zjeżdżać do remizy, prato- 
wnicy magistrata i gazowni, oraz ro- 
botnicy w gazowni i rzeźni opuścili bia 

| ra i warsztaty i strajk rozpoczął się. 
I 
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Po wybuchu strajku p. wojewo- 
da zawiadomił o wynika konferencji 
władze centralne w Warszawie i wydał 
zarządzenia podległym inu organom 
co do utrzymania spokoju ŚP 

bip) 


Strajk na tramwająch 


podjazdowych. 


O godz. 4 po poł. na skutek za 
rządzenia komisji „pięciu“ poczęły zjeż- 
dżać do remiz tramwaje podmiejskie 
zgierskie, pabjanickie, konstantynowskie 
i aleksandrowskie, 


Równocześnie., pojawiły śię na 
tych linjach autobusy, które stanowią 
obecnie jedyną komunikację między 
miastem z okolicą, tak że dowóz żyw» 
ności będzie znacznie utrudniony, 


Trzeba zaznaczyć, że pracownicy 
kolejek dojazdowych dopiero przed 
wybuchem strajku dowiedzieli się o 
tem, że dyrekcja postanowiła cofnąć 
uchwałę swą co do podwyższenia płac 
pracownikom o 12 proc. 


Jest to niebywały wybryk ze stro- 
ny dyrekcji, która uzyskała od rządu 
zezwolenie na podwyższenie taryfy na 
kolejkach, rzekomo dla udzielenia pod- 
wyżki pracownikom. (b) 


Strajk w magistracie. 


W magistracie przerwano pracę w 
dniu wezorajszym o godz. 2i pół i mo 
mentalnie wszystkie biura opustoszały. 

Ze wszystkich instytucji magistrac 
kich pozostały czynne jedynie pogoto” 
wie ratunkowe, na stanowiskach pozo- 
stała służba szpitalna, oraz woźni i do- 
zorujący majątek miejski, 

W razie zaostrzenia się strajku, 
wycofeani zostaną z pracy również i 
wyżej wymienieni pracownicy zyć 
(b). 


W elektrowni i telefo- 
nach. 


W myśl uchwały powziętej przez 
delegatów na zebraniu onegdajszem, 
beztobocie nie objęło narazie elektrow- 
ni i telefonów i instytucje te przyłączą 
się do strajku dopiero w razie zaostrze- 
nia go, co może nastąpić jutro, lub po 
jutrze, o ile nie zajdą okoliczności, któ- 
reby wskazywały na możność zlikwido: 
wania strajku na podstawie żądań pra” 
cowników. (b) 


Na robotach 
kanalizacyjnych. 


Robotnicy, zatrudnieni przy kana- 
lizacji, oraz przy robotach miejskich 
postanowili w razie przedłużenia się 
bezrobocia przyłączyć się doń i całko” 
wicie poprzeć strajkujących. 

W ten sposób, o ile bezrobocie 
nie zostanie zlikwidowane dziś, lub 
jutro, wybuchnie strajk generalny. (b) 


Bezpieczeństwo 
publiczne. 


Władze bezpieczeństwa publiczne- 
go wydały dalekoidące zarządzenia w 
celu utrzymania w mieście ładu i spo- 
koju i uniemożliwienia podejrzanym in- 
dywiduom wykorzystania sytuacji. 

lice, nie posiadające światła elek- 
trycznego, tonąć będą w ciemnościach 
z powodu strajku w gazowni i dla za” 
bezpieczenia bezpieczeństwa osobistego 
przechodniów, po ulicach tych krążyć 
będą wzmocnione patrole -policji pie- 
szej i konnej. (b) 


=: RIDE 


Jak wykryto spisek 
Zinowjewa. 


PARYŻ, 5.8. — Pisma rosyjskie 
otrzymały z kół zbliżonych do W. Ks. 
Mikołaja Mikołajewicza, następujące 
informacje: 

Państwowy urząd polityczny w 
Moskwie otrzymał pierwsze wiado- 
mości o tem, że członkowie opozy- 
cji, zbliżonej do Zinowjewa, szykują 
się do czynnej akcji przeciwko komi- 
tetowi centralnemu partji komuni- 
stycznej, w końcu czerwca r. b. Je- 
den z członków opozycji informował 
kierowników G. P. U. o tem, że Zi 
nowjew wysłał komunistę Dosycze- 
wa z Piotrogrodu do Charkowa i Ro- 
stowa w celu nawiązania kontaktu 
z byłymi członkami organizacji le- 
ningradzkiej przeniesionemi do tych 
miast z Piotrogrodu po XIV zjeździe 
partji komunistycznej. W tym samym 
celu wyjechał do  Jekaterynburga 
i Wiatki komunista Nazarewski. 


Z tego samego źródła Q. P. U. 
poinformowano, że podróż Zinowjewa 
do Pskowa dokonana jakoby w ce- 
lach inspekcyjnych komitetu wyko- 
nawczego międzynarodówki komuni- 
stycznej, w rzeczywistości spowodo - 
wana była koniecznością wzięcia 
udziału w tajnej konferencji przy 
wódców opozycji, która odbyła się 
w Pskowie. Na konferencji tej usta- 
lono plan działalności opozycjoni- 


stów, plan ten przewidywał przede- | 


wszystkiem legalizację frakcji opozy* 
cyjnej przy poparciu zagranicznych 
partji komunistycznych, będących 
pod bezpośrednim wpływem kierowa- 
nej przez Zinowjewa międzynaro- 
dówki. 

Dnia 4 lipca Dosyczewa aresz- 
towano, w Stalinie (Józówce). Przy- 
znał się on natychmiast do udziału 
w akcji Zinowjewa i ujawnił szereg 
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nieznanych dotąd państwowemu urzę“ 
dowi politycznemu szczegółów. Mię- 
dzy innemi otrzymał państwowy 
urząd polityczny odpisy protokułu 
konferencji pskowskiej. Lecz, nie po- 
pacnjae jeszcze dostatecznych da- 
nych dla likwidacji akcji opozycjoni- 
stów, zwolniło G. P..U. Dosyczewa, 
który SER pozostał na usługach 
tego urzędu, jako konfident w skła- 
dzie opozycji. Przy Dom Dosy- 
czewa i kilku innych członków opo 
zycji otrzymał państwowy urząd po- 
lityczny wiele dowodów planowej 
akcji Zinowjewa przeciwko komiteto- 
wi centralnemu partji. Pod kierun- 
kiem współpracowników wydziału 
wykonawczego międzynarodówki oraz 
wyznaczonych w tym celu przez Ła- 
szewicza współpracowników wydziału 
politycznego rewolucyjnej rady wo: 
jennej odbyły się w Moskwie, Char- 
kowie i Kijowie zebrania robotni- 
cze, na którem mówiono nawet 
ó zamordowaniu Stalina i innych 
członków komitetu centralnego. 
Wiadomość o tem skłoniła rząd 
sowiecki do rozpoczęcia przyśpieszo* 


nej akcji w celu zlikwidowania spi 
a 


sku Zinowjewa i Łaszewicza. Zwo 
no konferencję komitetu cenralnego 
oraz centralnej komisji kontrolnej 
partji. Na konferencji tej powzięto 
znane uchwały z dn. 23 lipca r. b. 
W Piotrogrodzie opozycja wy- 
dała kilka numerów pisma „Nasza 
Prawda“, w którym politykę komitetu 


centralnego partii ókreślano, jako 
oportunistyczną, burżuazyjną i dążą- 
cą do likwidacji rewolucji w Rosji 
sowieckiej. 
Likwidacja akcji 
opozycyjnej. 
MOSKWA, 5.8. Rząd sowiecki 


powziął decyzję w sprawie utworzenia 
specjalnej komisji, która zajmie się lik 


widacją prądów opozycyjnych w partii 
komunistycznej. W skład komisji wej- 
dą Rykow, jako reprezentant rady ko~- 
misarzy ludowych. Kujbyszew, jako re- 
prezentant sekretarjatu generalnego par 
tji oraz Unszlicht, jako reprezentant 
państwowego urzędu politycznego. 


Dymisje w czerwonej 
armji. 

MOSKWA, 5. 8. W wykonaniu 
rozporządzenia biura politycznego partji 
komunistycznej o usuwaniu z organiza" 
cji elementów opozycyjnych zwolniono 
z czerwonej armji 400 oficerów, stoją- 


cych blizko grupy Zinowjewa. Kamie- 
niew ma otrzymać rektorat instytutu 
Karola Marksa, przez to samo utraci 
stanowisko, jakie zajmuje w rządzie. 


Ulważać to należy za honorowe usunie: 
cie Kamieniewa z partji. W najbliższym 
czasie ma nastąpić szereg przesunięć 
na placówkach zagranicznych w pierw: 
szym rzędzie w Paryżu, Pekinie i Tehe 
ranie. Zinowjew według informacji z je 
go otoczenia ma udać się na dłuższy 
wypoczynek nad morze Czarne, po* 
dobnie jak swego czasu znajdujący się 
w niełasce Trocki. 


Niemieccy pretorjanie 
Moskwy. 


BERLIN, 5. 8. — „Sozialistische 
Korespondenz* donosi z Moskwy, iż 
do gaznizonu moskiewskiego przy- 
dzielona została 6-ta brygada czerwo 
nej legii codzoziemskiej, składająca 
się głównie z Niemców. Niemieckie 
organizacje komunistyczne otrzymały 
rozkaz wysłania swych członków do 
bataljonów cudzodiemskich w Mosk- 
wie gdzie otrzymywać będą specjal- 
ne wykształcenie ideowe i technicz- 
ne na wypadek przyszłej wojny cy- 
wilnej. Specjalnie uwzględniona ma 
być statystyka walki ulicznej. 


SENACKIE ŻALE PO NIEWC 


Spóźnione obrady 
senatorów. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad 
Codz.* tel.: 

Marszałek Trąmpczyński w dalszym 
uporze dążąc do: zmiany zasadniczych 
praw sanatu wezwał telefonicznie jego 
członków którzy rozjechali się już na 
ferje letnie na dzień dzisiejszy do War 
szawy. Zjechali się. więc z całej Polski 
senatorowie mocno niezadowoleni ze 
swojego marszałka, co daje się odczuć 
nietylko na lewicy lecz także na praw! 
cy. Wśród członków senatu panuje 
przekonanie, że marszzłek Trąmpczyń- 
ski występując ze stanowiska w obro- 
nie rzekomych krzywd senatu mocno 
przesadził i naraził senat na ośmiesze- 
nie w opinji publicznej. 


Posiedzenie komisji kon= 
stytucyjnej. 


O godz. 11 rozpoczęły się obra- 
dy senackiej komisji konstytucyjne; 
pod przewodnictwem sen. Zdanow- 
skiego. Wziął w nich udział również 
marszałek Trąmpczyński. Wicemarsza 
łęk Woźnicki „Wyzwolenie“, zastrzegł 
się przeciwko prowadzeniu obrad 
nad sprawami, które nie zostały prze 
kazane przez plenum senatu komisji 
to zn. nad pierwszym punktem po: 
rządku obrad. Decyzja co do zmian 
Konstytucji postanowionych przez 
sejm. 

Sen. Koerner 
zastrzegł się przeciw prowadzeniu o- 
brad merytorycznych ze względu na 
to, że ustawy o zmianie Konstytucji 
i pełnomocnictwach dla rządu zosta- 
ly przyjęte i podpisane przez Prezy- 
enta Rzeczypospolitej i ogłoszone. 


Odnośne wnioski obu senatorów nie 
uzyskały większości komisji poczem 
rozpoczęto dyskusję merytoryczną, 
którą otworzył dłuższem przemówie 
niem marszałek Trąmpczyński, skar- 
żąc się na krzywdy, których senat 
jakoby doznał od sejmu. 


Na wstępie marszałek oznajmił, Że 
pierwszy punkt porządku dziennego, 
mianowicie decyzja co do zmian w 
Konstytucji, postanowionych przez 
sejm, wobec zmiany sytuacji, jest nie: 
aktualną. Natomiast na pierwszy punkt 
przychodzi wniosek sen. Zdanowskiego 
(ZLN), o ile nikt nie zaprotestuje. 

Sen. Woźnicki proponuje, aby ten 
punkt rozpatrzeć na następnem posie- 
dzeniu senatu. Marszałek zgodził się 
na to zaznaczając, że następne posie- 
dzenie odbędzie się jeszcze dzisiaj. 

Ponieważ nie było protestów, przy- 
stąpiono do porządku dziennego. Przy- 
jęto bez zmian nowelę do ustawy o 
pracy młodocianych i kobiet oraz za- 
powiedzianą zmianę do noweli do usta: 
wy o obowiązku ubezpieczania na wy” 
padek choroby. 

Na tem porządek dzienny wy- 
czerpano. Marszałek zamknął . posie= 
dzenie, wyznaczając następne na dzi: 
siaj, godz. 6 po południu. 

Po upływie pół godziny marsza* 
łek otworzył drugie z kolei posiedzenie 


senatu. Na porządku dziennym jedyny 
punkt: wniosek sen. Zdanowskiego, 
(ZLN), Kasznicy (Ch. N.) i innych. 


Wniosek ten brzmi jak następuje: 
„Senat stwierdza, że przy uchwa- 
łeniu w izbach prawozdawczych pro- 
jektu ustawy o zmianach w Konstytu= 
cji zaszła 
rozbieżność w wykładni Konsty-. 
tucji. 
Senat, uważając, że tego rodzaju 
spory winny być załatwiane wyłącznie 


w drodze prawa, wzywa rząd do opra 


cowania projektu ustawy o instytucji, 
powołanej do rozstrzygania sporów, 
wynikających z tłumaczenia Konsty- 
tucji*. ś 


Celem umotywowania tego wnios 
ka zabrał głos sen. Zdanowski. Mówca 
ten; stwierdziwszy na wstępie, że wed- 
łag art. 125 Konstytacji wszelkie zmia- 
ny w Konstytacji wymagają zgodnej u- 
chwały sejmu i senatu, która to inter 
pretacja azyskała aprobatę obu izb i 
naogół została zastosowana, przeszedł 


"do omówienia art. 6-go noweli, w szcze 


gólności ostatniego ustępu tego artyku- 
ła, dotyczącego 
prawa dekretowanio, 

W dyskasji, jaka się po przemó= 
wienia sen. Zdanowskiego wywiązała, 
pierwszy zabrał głos 

sen. Woźnicki (Wyzwolenie) * 
który  przedewszystkiem zanalizował 
charakter konilikta i stwierdził, że mo- 
że być ta tylko mowa o kontlikcie mię 
dzy marszałkiem senata a rządem. 

Przechodząc do omówienia same 
go sposobu uchwalenia zmian w Kon- 
stytacji, nie godzi się z wywodami sen 
Zdanowskiego, aby astawę o zmianach 
w Konstytacji mogła w ten sposób wę- 
drować między ciałami astawodaw- 
czemi. 

W końca swego przemówienia sen 
Woźnieki wypowiada się przeciwko 
wnioskowi, noszącema 

charakter demonstracji, 
a pozatem sprzecznema z Konstytacją, 
gdyż instytacje, orzekająca o ważnoś= 
ci astwa, winna być przez Konstyta- 
cję przewidzianą. 


Po przemówieniu sen. Wożnickie- 
go krótkie oświadczenie złożył marsza- 
łek Trąmpczyński. Przytoczywszy swój 


ZASIE” 


Wielka katastrofa kole” 
jowa—43 ofiary. 


LWOW, 5.8 (PAT). Dyrekcja ko- 
lejowa we Lwowie komunikuje: W dniu 
dzisiejszym pociąg osobowy Nr. 22, 
który odszedł ze Lwowa o godz. 7.45 
rano, przy wjeździe do stacji Rzeszów 
najechał na tabor przetokowy. Paro- 
wóz, wagon służbowy i 4 wagony oso- 


bowe zostały uszkodzone. 48-podróż* 
nych jest ranionych w tem jeden 
ciężko. 


Krwawe starcie w Berlinie 


BERLIN, 5.8 (PAT). Dzisiaj doszło 
w miejscowym urzędzie pośrednictwa 
pracy do starcia między  bezrobotnymi 
a policją. Bezrobotni pobili kilka urzęd- 
ników vrzędu pośrednictwa pracy. Po* 
licja zdołała przy użyciu pałek gumo"- 
wych i karabinów opróżnić ulice oko= 
liczne, gdzie zebrał się następnie ol- 
brzymi tłum, który przyjął groźną po- 
stawe wobec policji. | y 


Wilhelm chce wrócić na 
tron by czuwać nad poko= 


jem świata. 


NEW JORK, 5. 8. Herman Bern- 
stein, autor księgi „Droga do poko" 
ju“, otrzymał od cesarza Wilhelma 
list następujęcej treści: 

„Jedyną drogą do pokoju jest 
stwierdzenie, że Niemcy nie ponoszą 
winy za wybuch wojny światowej, o- 
raz anulowanie traktatu wersalskiego 
wreszcie ponowne wprowadzenie w 
Niemczech monarchji wraz z cesa- 
rzem. Bez spełnienia tych warunków 
nie będzie pokoju. Cesarz niemiecki 
znał sposoby utrzymania pokoju świa 
towego przez lat 30-ci. Z pomocą Bo 
żą potrafiłby to uczynić nadal*. 

Na najwyższy rozkaz jego ce" 
sarskiej mości podpisano hrabia Fin- 
kenstein. 


Eks-kronprinz przygoto- 
wuje „pucz“ monarchi- 
styczny? : 


WROCŁAW, 5.8. (Tel. wł.) W sie- 
dzibie ekskronprinza na zamku w 
Oleśnicy w obecności byłego następ" 
cy tronu odbyła się konferencja 
przedstawicieli skrajnie prawicowych 
nacjonalistycznych organizacji. Zde- 
cydowano stworzenia bojowego zjed= 
noczenia organizacji ojczyźnianych 
i „uvelkische* pod pretekstem odpo- 
ru przeciw komunistom. Prasa lewi: 
cowa wyraża z tego powodu obawy 
przed poważną próbą monarchistycz: 
nego puczu. 


Kradzież korony. 


N. JORK, 5.8 (A. W.) — Według 
nadeszłych tutaj doniesień, policja 
czyni gorączkowe poszukiwania za 
koroną ze statuy Madonny w miej- 
scowości Gujan de Lupo, wykonanej 
ze szczerego złota. 

Korona ta posiada wartość 800 
tysięcy pesetas. 


rady 
że 


stępny, wysłany 'do p. 
ministrów, p. marszałek 


prezesa 
stwierdził, 


działa w ramach regulaminu i praw mu `~ 


przysługujących, wypełniając obowiązek 
marszałka senatu. 

Następny mówca sen. Pozner 
(PPS.) ograniczył się do stwierdzenia 
podporządkowania senatu sejmowi przez 
Konstytucję. 

Przemawiali jeszcze sen. Banaszek 
(NPR.) i Thulli (Ch. D.) Obaj mówcy 
podzielili punkt widzenia wnioskodawcy 
i opowiedzieli się bez zastrzeżeń za ca 
łym wnioskiem. 

Po oświadczeniu sen. "Woźnickie= 
go, który odpowiedział jeszcze mar 
szałkowi Trąpczyńskiemu oraz po koń* 
cowem przemówieniu wnioskodawcy, 
w głosowaniu cały wniosek bez zmian 
przyjęto, 

Zamykając posiedzenie p. marsza 
łek zakomunikował, że następne posie- 
dzenie ma zamiar zwołać około 16 


list do marszałka sejmu oraz list na- | wsześnia. 


YsEWYS ' FORA i 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Ku właściwej drodze. 


Na innem miejscu „Wiadomo- 
ści Codziennych* podajemy obszer 
ne streszeżenie przemówienia, wy- 
głoszonego przez prezydenta wszech 
światowej organizacji sjonistycz- 
nej prol. Wcizmanna. 

Przemówienie to zasłagaje na 
baczną uwagę opinji publicznej ca- 
łego żydostwa nie tylko dlatego, 
iż enancjacje najwyższego kierow- 
nika organizacji, reprezentającej 
„państwo żydowskie w 'drodze* 
mają z natary rzeczy daże zna» 
czenie, lecz również i dlatego że 
mowa ta winna wzbudzić szcze- 
gólne zainteresowanie ze 
względu na jej znamienną treść, 
tak bardzo się różniącą od mów 
wygłaszanych ostatnio przeż  sjo- 
nistycznych mężów stanu, 

Plenarne posiedzenie Komite- 
tu Akcyjnego dopiero co zakoń- 
czone w Londynie odbywało się w 
nader poważnym nastroju, Cent- 
ralnym zagadnieniem, dyskatowa- 
nym na tej sesji „małego parla- 
menta“ była kwestja zdobycia nie- 
zbędnych dla arzeczywistnienia dzie 
ła odbudowy Palestyny fandaszów. 
Obrady toczyły się na ogół bez 
specjalnego entuzjazma, aczkol- 
wiek były one nacechowane wiel- 
ką powagą i znajomością rzeczy. 
I dopiero przemówienie profesora 
Weizmanna przyczyniło się do pod 
niesienia nastroja i do przeniesie» 
nia punkta ciężkości z drobiazgo- 
wych rozważań budżetowych na 
całokształt problema  sjonistycz= 
nego, 

Prawdą jest niczaprzeczalną, 
iż największą tradnością, stojącą 
na przeszkodzie realizacji idei sjo- 
nistycznej jest brak tych olbrzy- 
mich funduszów, jakich wyma- 
ga gigantyczne. dzieło, nad któ- 
rem pracają najlepsi synowie na- 
roda żydowskiego. 

Rozamiemy doskonałe, że jak 
kolwiek dotychezas zebrane fan- 
dusze na cele palestyńskie stano- 
wią pokaźne sumy, to są one jed- 
nak zbyt szczapłe, aby starczyły 
na urzeczywistnienie ostatecznego 
ideała sjonistycznego, jakim jest 
utworzenie państwa żydowskiego 
w Palestynie, Uważamy jednak, 
iż zdobycie tych łandaszów będzie 
możliwe tylko wówczas, gdy całe 
społeczeństwo będzie owiane wiel- 
kim twórczym zapałem, który we- 
dle słów poety „tworzy cuda*, 

Niestety stwierdzić masimy, 
że w ciąga ostatnich kilka lat do- 
minował w naszej pracy kurs „re- 
alnej* i „trzeźwej” polityki, który 
rolę samej idei i napięcia jej w 
szerokich warstwach społeczeń 
stwa sprowadzał do minimam, 

W miarodajnych kołach sjo- 
nistycznych przeważało mniema- 
nie, że sama oliarność mas ży” 
dowskich nie stworzy niezbędnych 
sum, że należy wszcząć pertrak- 
tacje z linansjerą żydowską, któ- 
raby na pewnych warankach zgo- 
dziła się na poświęcenie cząstki 
swych majątków na odrestaurowa- 
nie ojczyzny dla bezdomnego na- 
roda żydowskiego. 

Lecz nadzieje te się nie ziści 
ły. Okazało się, że platokracja 
Żydówska, że ci, jak ich Herel 
nazwał, „Geldjaden* nie są zdolni 
do objęcia swym wąskim horyzon 


tem tak szerokich i wzniosłych 
ideałów i natychmiast, po wypły- 
nięcia na powierzchnię życia ży- 
dowskiego projekta krymskiego, 
zapomnieli ci magnaci o swych 
pięknych słówkach, jakich uprzed- 
io nie skąpili w odniesienia do 
planów odbadowy Erec Izrael. 

Nić dziwnego, projekt koloni- 
zowania Żydów na Krymie jest 
bliższy umysłowości zawodowych 
lilantropów, aniżeli myśl o stwo- 
rzeniu osiedla dla narodu... 

Prawda ta dotarła jaż do a- 
mysłów naszych przywódców i 
choć prof. Weizmann oświadczył, 
Że w sprawie utworzenia „Jewish 
Agency“ stoi on na tem samem 
stanowisku, jakie zajmował daw- 
niej, to jednak z treści całego 
przemówienia, a przedewszystkim 


z jego tona wynika, że niebardzo | 
jakoś wierzy on w możliwość doj- 

ścia do konkretnego porozamienia 

z naszymi notablami. 

Tem się też tłamaczy gorący 
apel prof, Weizmanna do zebra- 
nych, aby przeprowadzili, na 
wielką skalę zakrojoną akcję na 
rzecz idei sjońskiej wśród szero= 
kich rzesz naroda. 

We wspaniałej pod względem 
treści i formy mowie roztoczył 
pan prezydent szerokie możności 
wielkiej kolonizacji Żydów w Pa- 
lestynie i w sąsiedniej Syrji. Jest 
to jaż skatek propozycji poczynio- 
nej cgzekatywie sjonistycznej przez 
rżąd irancaski, a dotyczącej umoż 
liwienia kolonizacji ziem, znajda- 
jących się w sąsiedstwie Palesty= 


ny. 


A więc wkraczamy na tory 
wielkiej kolonizacji, praca nasza 
odzyskuje swój dawny rozmach. 
Miejmy nadzieje, że „drobna ko= 
loniżacja* którą Hercl tak zwal- 
czał zostanie porzucona. 


I bez względa na to, czy tem 


po kolonizacji 
lub mniejszym zmianom, samjażfakt, 
że praca nasza przybierze na roz 


machu wytworzy pomyślne waran | 
ki dla zdobycia środków materjal- 


nych. 

Wstępujemy na właściwą dro 
gę, kierownictwo organizacji Sjo- 
nistycznej odnalazło . nareszcie 
właściwego adresata,; do którego 
jedynie należy bezastannie apelo 
wać. Adresatem tym jest: naród 
żydowski, 

E. Neęugoldberg. 


ŁAMIGŁÓWKI PANA GESSELERA. 


(Korespondencja własna „Wiadomości Codziennych *). 


Berlin, 4 sierpnia 1926. 

Rada Ambasadorów, opierając się 
na raporcie, przedstawionym przez ge- 
nerała Walcha, przewodniczącego Alian= 
ckiej Wojskowej Komisji Kontrolującej, 
przesłała rządowi Rzeszy notę, prote- 
stującą przeciw systematycznemu wzma= 
cnianiu niemieckiej siły zbrojnej. Poraz 
niewiadomo już który pozytywnie usta= 
lono świadome przekraczanie odnośnych 
klauzul, określających maksymalny roz- 
miar wojskowej potęgi tego kraju. Ge- 
neral von Seeckt, nie bacząc na kate 
goryczne, często powtarzane zaprze- 
czenia na papierze, sprawuje faktycznie 
i w całej pełni funkcje naczelnego wo- 
dze. Działalność licznych związków i 
stowarzyszeń nielegalnych, zwłaszcza 
zaś osławionego „Grenzschiitz'u*, pod- 
porządkowana jest jaknejskrupuletniej 


programowi militarnemu, opracowanemu. 


przez sztab Reichswehr'y, 

Uprawisne są przez nie regular- 
nie ćwiczenia strategiczne z menewra- 
mi artyleryjskimi, lotniczymi, kawaleryj- 
skimi etc., nie mające nic wspólnego 
ze zwykłem wyszkoleniem sportowem. 
Fabryki broni palnej, w Suhl (Turyngja) 
odmawiają przyjmowania postronnych 
zamówień, ponieważ otrzymały od or= 
ganizacji wyżej wymienionych tak po- 
ważne zlecenia na karabiny najnowsze» 
go typu, że wykonanie ich wymagać 
będzie przeszło pół roku czasu. 

Zrozumiałem wyda się w tem 
świetle rzeczowem prestigitatorstwo cy- 
frami, którem minister  Reichsweh'y 
Gessler, usiłuje zamaskować prawdę 
swojego budżetu, o którego wcale po- 
kaźnych rozmiarach nejwymowniej 


świadczą oficjalne dane pozycji finan" 
sowych. 


-one w  nieproporcjonalnie 


Wydatki na armję powiększają 
się crescendo w szybkiem tempie: 348 
miljonów marek złotych w 1924 roku, 
406 w 1925, a 676 w bieżącym roku. 
Lecz i te nawet sumy nie odpowiadają 
bznajmniej właściwemu stanowi budże” 
towemu. Brak bowiem 190 miljonów 
marek, figurujących w wydatkach mi» 
nisterstwa spraw wewnętrznych, jako 
koszty utrzymania „Schupo* — policji 
państwowej (?!). 


Niemcy poświęcają przeto ogółem 
886 miljonów marek złotych rocznie 
na swoją armję lądową i morską. Są 
wysokim 
stosunku do siły zbrojnej, przewidzianej 
przez Ententę, 


Pan minister Gessler, broniące się 
przed stawianymi mu zarzatami, przy- 
tacza cały szereg argumentów, aspra= 
wiedliwiających, w jego przekonania, te 
bezsprzeczne przekroczenie badżetowe. 
Przędewszystkiem więc zaznacza, że 
Reichswehra składa się w większości 
z ludzi, którzy zaangażowali się na prze 
ciąg 12-ta lat pod warunkiem przyzna- 
nia im odpowiednio wysokiego żołdu. 
Koniecznem również jest systematycz- 
ne nabywanie niezbędnego materjała 
wojennego, którego Niemcy pozbawione 
zostały w myśl traktatu pokojowego. 
Motywy w tym dachu ad hoe fabryko- 
wanc syplą się jak z rogu obfitości, 
Wilhelmstrosse wie bowiem doskonale, 
że państwa Ententy zadowolnią się no- 
lens volens tą djalektyką, Mają one 
całkowieie zaprzątniętą uwagę poważ” 
nemi zagadnieniami polityki wewnętrz= 
nej, a przytem i groźna dla Rzeszy so 
lidarność Aliantów, wiążącą ich w cią 
gu abiegłych lat rozlaźniła się nieco. 


KTO WYGRAŁ 


BERLIN, 5 sierpnia. (Tel. własny). 
Organ Stresemana „Tagliche_ Rund- 
schau“ w dodatku gospodarczym roz- 
waża w dłuższym artykule sprawę ro- 
kowań polsko-niemieckich i ostrzega 
przeciwko zbytniemu optymizmowi u- 
jawnianemu często ze strony polskiej, 
a ostatnio przez posła Diamanda. 


Zapewnieniom premjara Bartla i 
ministra Zaleskiego o dążeniu do zbli- 
żenia polsko-niemieckiego, nie należy 
zbytnio ufać, mimo, iż zapewnienia te 
zostały przyjęte w Niemczech przychyl- 
nie, dowiem po słowach powinny na" 
stąpić czyny, których nierna. 

Polska twierdzi, że Niemcy wojnę 
celną orzegrały, tymczasem rzecz ma 
się wręcz odwrotnie. 

Poprawa sytuacji gospodarczej w 
Polsce jest tylko chwilowa. Kryzys 


WOJNĘ CELNĄ? 


gospodarczy, wywołany wypadkami 
majowemi w Polsce, wybuchnie dopiero 
z całą siłą w zimie. Polski eksport do 
Niemiec znacznie się zmniejszył w o- 


statnim roku, co. jest dowodem, że 
Polska wojnę celną przegrała a nie 
Niemcy. 


Polsce zależeć powinno na zawar- 
ciu traktatu z Niemcami więcej, aniżeli 
Niemcom, gdyż taki dowód zaufania 
niemieckich sfer gospodarczych do 
Polski nie pozostałby bez dodatniego 
wpływu na akcję kredytową Anglji i 
Ameryki dla Polski, Droga bowiem 
do funta i dolara prowadził zawsze via 
Berlin. 

Polska czyni nowe trudności w 
sprawie osiedlania, a wobec tego za- 
pewnienia ministra Zalewskiego stają 
się gołosłowne, podobnie, jak optymizm 
posła Diamanda jest przedwczesny. 


Zresztą wiadomo powszechnie, źe 
gabinet Marxa Strescmanna jest deko- 
arcyjnym parawanem, poza którym d= 
krywa się właściwy rząd, mieszezacy 


się w obszernym gmachu przy Bendler 


strasse. Tam w biarach sztabu gene- 
ralnego skupiają się wszystkie tajemne 
niei, kierujące organizmem administra- 
cyjnym oraz polityką zagraniezną. 
Przysłowiowa karność, której może 

zazdrościć Niemeom niejeden haa 


pozwala na amiejętnę wyzyskanie te= i 
międzynarodowej, 


raźniejszej sytaacji 
najeżonej mniej lab więcej jawnemi ry- 
walizacjami ambitnemi z jednej strony, 
zaś tradnościami natury gospodarczej 
z drugiej. To też Gessler liczy z eałą 
pewnością, że sprzeczności i illogizmy 
jego tak sztucznej argumentacji zręcz= 
nie wyrctaszuje zapowiedzianą podróż 
dyrektora Reiehsbanku, D-ra Sehachta, 
udającego się do Franeji w ecclach nas 
rad nad uzdrowieniem franka. 


Publiczne odezwy kilku człon: 
ków paryskiego gabinetu głoszące 


ulegnie większym 


» 


nieuniknioną konieczność ciężkiej po - 


kuty Francji za „zwycięską* wojnę, 
stanowią cenny materjał, będący po 
części punktem wyjścia akcji berliń= 
skiej. Już dziś mówi się zupełnie o- 
twarcie o bliskiej ewakuącji Renu i 
Saary oraz o ostatecznej likwidacji 
wszelkiej kontroli wojskowej 
godnych ze stanowiskiem Niemiec, 
jako członka Naczelnej Rady Ligi 
Narodów. Jest to minimum żądań, 
od których Dr. Schacht uzależnia 
swoją życzliwą neutralność na posie 
dzeniach przyszłej konferencji finan- 
sowej w kwestji sanacji waluty fran 
cuskiej. 

Niedalekim jest więc dzień, w 


którym p. Gessler przestanie trudzić 


się nad układaniem łamigłówkowych 
odpowiedzi na protesty Rady Amba- 
sadorów. Pozostaje nam tylko wie" 
rzyć, że pacyfistyczne nastroje praw- 
dziwie demokratycznego odłamu spo 
łeczeństwa zdołają skutecznie prze- 
ciwstawić rewanżowym zachciankom 
junkrów pruskich. 

Tymczasem prestigitatorskie ta= 
lenty ministra Reichswehry _przyczy- 
niły się w pewnej mierze nietylko do 
militarnego, lecz i do, politycznego 
wzmocnienia stanowiska Rzeszy. Nie 
zawodnie miał pan Gessler w pamię: 
ci słowa Fryderyka Wiełkiego, pou- 
czającego w następujący sposób swo 
ich dyplomatycznych przedstawicieli, 
udających się na placówki zagranicz- 
ne: „..pamiętaj wpajać w twoich in- 
terlokutorów przekonanie, że za tobą 
kroczyć może w każdej chwili dzie= 
sięć tysięcz moich walecznych gre: 
nadjerów*, 

R. F. 


A 
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niez= 


Str. 4 


Jubileuszowa wystawa 
prac artystów 
żydowskich. 


Zarząd Żyd. T-wa Krzewienia 
Sztak Pięknych w Warszawie (Grzy- 
bowska 26), przystąpił do organizowa- 
nia wielkiej 25 jabileaszowej wystawy 
zbiorowej prac artystów Żydowskich, 
której otwarcie ma nastąpić w poło- 
wic września r. b. Wystawa ta będzie 
się mieściła w specjalnie wynajętym 
na tę wystawę lokala w śródmieścia 

będzie się składała z kilkaset prac 
najwybitniejszych artystów malarzy ży” 
dowskieh, zarówno z Polski jak i z za 
granicy. 

Jednocześnie z wystawą jabileaszo 
wą przypada 5-cio lecie istnienie Wy- 
Stawy i z tego powoda Zarząd posta 
nowił wydać almanach, poświęcony za 
gadnieniom sztaki, który będzie ilastro 
wany reprodukcjami wystawionych prac. 

Dyrekeja wystawy prosi wszyst- 
kich artystów żydowskich zarówno w 
kraja, jak i zagranicą o łaskawe na- 
desłanie swych prae (do pięcia) wraz 
z krótkim życiorysem i fotografjami. 

Termin nadsyłania praec apływa z 
dniem 1 września r. b. Materjal biom 
groficzny, fotografje i reprodakeje na- 
leży nadsyłać jaknajszybciej, gdyż już 
| przystąpiono do redakeji almanachu. 


Kongres prawa między- 
narodowego. 


W dniu 5 b. m. odbędzie się w 
iedniu uroczyste otwarcie kongresu 
prawa międzynorodowego. Jest to już 
rzydziesty czwarty kongres tego ro- 
dzaju, a przybycie swe zapowiedziało 
koło 800 delegatów niemal wszystkich 
państw świata, wśród nich zaś wielu 
wybitnych uczonych i działaczów poli- 
tycznych, jak lord Phillimoze, b. prezes 
ministrów szwedzkich p. Hammerskjóld, 
zastępca prezydenta Rzeszy Niemieckiej 
p. Simons, sir Fisher Williams. Rozpo- 
znane będą różne sprawy, związane z 
ujednostajnieniem prawa międzynaito- 
dowego o sprzedażach, o ubezpiecze 
niach morskich, o żegludze morskiej, 
lotnictwie, arbitrażach, dalej projekt try= 
bunału międzynarodowego karnego, 
< projekty, dotyczące organizacji Ligi 
Narodów, ochrony mniejszości i wiele 
innych. Do prezydjum kongresu za- 
proszony jest poseł polski w Wiedniu 
p. Wierusz Kowalski. Na kongres udaje 
się do Wiednia delegacja polska w o= 
sobach pp. Leona Babińskiego prof. 
uniw. lwowskiego Erlicha, Tytusa Ko- 
*"marnickiego, Marka Kuratowskiego, Ro 
mana Kuratowskiego, Bern. Maliniaka, 
Wit. Wehra i Józefa Witenberga. 


Goście japońscy na G, 
Slasku.. 


Na G. Śląsk przybyli wczoraj, 
dnia 2-go b. m., przedstawiciele ja- 
pońskiego ministerstwa przemysłu i 
handlu pp. M. Hirotu, T. Omokum i 
K. Matsomoto, którzy reprezentują 
również koła gospodarcze Japonii. 
Zostali oni wysłani przez rząd celem 
zorjentowania się w położeniu gospo 
darczem Europy. Dotąd zwiedzili już 
szereg ośrodków gospodarczych w in 
nych państwach. W Polsce goście ja- 
pońscy zwiedzili dziś Hutę Pokoju w 
Nowym Bytomiu witani i oprowadza 
ni przez jeneralnego dyrektora huty 
p. Gliicka. W związku z bytnością ich 
w Hucie Pokoju istnieje nadzieja, że 
wyroby huty będą mogły być wpro- 
wadzone na rynek japoński. 


miniatur „AZAZEL” narmons 
Ostatnie 2 szlagierowe dni 


po cenach najniższych. 


Dziś w Piątek 6-go o 9 w., Sobota 7-go 04 pp- 
20 najlepszych Ne Ne szlagierowych 


z wielkich programów 1, 2 i 3. 


Ceny miejsc od 50 gr. do 3-ch zł. 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 
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w sprawie aktualnych problemów polskiej polityki zagr. 


Minister spraw zagranicznych p. 
August Zaleski udzielił wywiadu kores- 


pondentowi „Neue Freie Presse“ na 
temat stosunku Niemiec do Polski, 
Na uwagę korespondenta, Że 


dzienniki niemieckie wyrażają opinię, 
iż po słowach polskiego ministra spraw 
zagranicznych muszą pójść czyny, mi- 
nister Zaleski odpowiedział, że jest to 
jego najgłębszem przekonaniem, iż 
czyny odpowiadać będą w zupełności 
słowom; natomiast nie należy przeo” 
czać faktu, że tekże po drugiej stronie 
powinny nastąpić czyny. . Delegacja 
polska, która prowadzi obecnie w Ber- 
linie rokowania w sprawie traktatu han 
dlowego, owiana jest najszczerszemi 
życzeniami. Doprowadzenie rokowań 
do pomyślnych rezultatów przyjaźni i 
sąsiedzkich stosunków między Polską 
a Niemcami, leży w obustronnych in= 
teresie, Nieuprzedzeni niemieccy polity 
cy przyznają, źe tak zwana wojna cel- 
na przyniosła Niemcom znaczne szko- 
dy. Dlaczegoż więc nie położyć kresu 
tym stosunkom, które nie dadzą się 
utrzymać? 

Koresp. zapytał następnie o sto- 
sunek do Rosji sowieckiej. Minister 
udzielił wyjaśnień co do paktu pokojo- 
wego, o którym wspomniano na ko- 
misji spraw zagranicznych. Minister 
powiedział: 


Z PODRÓŻY DO BIEGUNA. 


RZYM, 5. 8. (PAT). Wczoraj wie- 
czorem przybył tu z Neapolu gen. No- 
bile wraz ze współtowarzyszami wypra 
wy do bieguna. Na dworcu powitali 
podróżników przedstawiciele rządu, 
gubernator m. Rzymu i reprezentanci 
licznych instytacji. Gen. Nobile, w oto 
czeniu swoich współtowarzyszy podró- 
ży oraz przedstawicieli władz ukazał 
się na placu przed dworcem. Tłum po 
witał ich entuzjastycznemi okrzykami. 
Gen. Nobile w towarzystwie gubernato 
ra Cremonesi'ego, odjechał w powozie 
galowym do pałacu Chigi. Przez cały 
czas przejazdu z dworca do pałacu 
gen. Nobile był przedmiotem nieopisa- 
nej manifestacji ttumów, wznoszących 
okrzyki na jego cześć oraz na cześć 
jego współtowarzyszy. Przejeżdżających 
obrzucono kwiatami. Gdy gen. Nobile 


— „Nasze stosunki do Rosji so- 
wieckiej są dobre i poprawne. Dążę do 
tego, aby je utrzymać. Co się tyczy 
paktu pokojowego, który planuję, to 
nie chciałbym, aby mnie fałszywie zro~ 
zumiano. Nie idzie mi o pakt zbiorowy 
wszystkich państw, wchodzących tu w 
rachubę. Nie chcę uchodzić w tej spra- 
wie za formalistę. „Forma, jako taka, 
jest tu mniej ważna. Idzie tu raczej o 
rzeczową łączność paštu, o jednolitą 
treść poszczególnych umów. (lkład mię 
dzy Polską a Rosją nie jest jeszcze 
gwarancją w duchu, który mi przyświe- 
ca. Nechaj te umowy dojdą osobno 
do skutku, byleby one miały wewnę* 
trzną łączność, albowiem dopiero cel 
wspólny wszystkim tym osobnym pak= 
tom daje gwarancję prawdziwego po- 
koju. Ostatecznie także i traktat lokar= 
neński nie jest jednym paktem, lecz 
składa się z szeregu umów*. 


Na pytanie o Lidze Narodów, mi= 
nister powiedział, że tu takźe nie idzie 
o formalistyką. „Stoimy na stanowisku, 
że jeżełi istotnie dążymy do pacyfikacji 
Europy, Polska nie może być—że tak 
powiem—tylko widzem. Aby użyć po" 
równania muzycznego w partyturze po 
kojowej, nie powinno brakować „głosu 
Polski“, gdyż inaczej symfonji nie da 
się zagrać“. 


— 


w towarzystwie gubernatora wszedł do 
gabinetu pracy Mussoliniego, szef rzą- 
du na powitanie ucałował generała. 


Następnie weszli do gabinetu Mus 
soliniego inni członkowie wyprawy, 
którym premjer serdecznie uściskał dło 
nie. W salonach pałacu Chigi oczeki= 
wali przybyłych cherge d'affaires Nor- 
wegji oraz przedstawiciele władz. W 
międzyczasie niezliczone tłumy, zebra- 
ne przed pałacem z orkiestrą i sztanda 
rami, wznosiły owacyjne okrzyki. Gdy 
Mussolini i gen. Nobile ukazali się na 
balkonie, entuzjazm doszedł do punktu 
kulminacyjnego.  Okrzyki wznoszone 
przez kilka minut bez przerwy. Wre- 
szcie przemówił Mussolini. Po prze- 
mówieniu tem znowu zerwała się bu- 
rza owacyjnych okrzyków. 


RZYM, 5.8. A.W. — Podczas od- 
bywających się uroczystości katolic- 
kich w Castel Franca, w pobliżu Amu 
lino, miała miejsce straszliwa eksplo 
zja, której ofiarą padło dwadzieścia 
osób zabitych i około trzydziestu 
rannych. 

Eksplodowały ognie sztuczne, 
zmagazynowane w jednym z domów, 
który — skutkiem wybuchu wyleciał 
w powietrze, przyczem szereg polskich 


"domów zostało silnie uszkodzonych. 


Eksplozja podczas uroczystości katolickich. 


Wybuch miał miejsce w chwili, 
kiedy na placu, grała orkiestra. 


Z pod gruzów wydobyto dotych- 
czas piętnaście trupów. Dwie osoby 
z pośród rannych zmarły. 


Na miejsce wypadku zjechał mer 
z Amulino. 

Właściciela domu, w którym wy 
buch nastąpił, aresztowano. 

Stracił on skutkiem wybuchu żo= 
nę i czworo dzieci. 


z E 


Ostatnie godziny „żydowskiej Duse“. 


Donosiliśmy o śmierci znakomitej 
artystki Trupy wileńskiej, Judyty Lares, 
zwanej „żydowska Duse“. Obecnie do- 
wiedujemy się bliższych szczegółów © 
zgonie artystki, szczegółów, które trud- 
no czytać bez łez wzruszenia. 


Trupa wileńska ukończyła swe 
występy w Arad i udała się w dalsze 
turnee po Rumunji, do Klausenburga. 
Ale tragiczka trupy, Judyta Lares, mu- 
siała z powodu ciężkiej choroby pozo= 
stać w sanatorium w radzie. -W so- 
botę nastąpił kryzys i lekarze orzekli, 
że nie ma żadnej nadziei ratunku. 


Kiedy lekarze stali bezradni przy 
łóżku aktorki, stało się nagle coś nie- 
spodziewanego. W paroksyżnie wyso- 
kiej febry podniosła się aktcrka na 
łóżku i zażądała od garderobiany przy- 
gotowania kostjumu i oszminkowan'a 


twarzy na żółto z czarnemi obwódka 
mi dookoła oczu, bo chce zagrać swą 
główną rolę. Lekarze, aktorzy i piele- 
gniarki byli nagle świadkami wstrząsa” 
jacej sceny, jak Judyta Lares z natęże 
niem ostatnich sił, głośno jęcząc i pła= 
cząc, odegrała swą wielką scenę z „Dy 
buka*, w której ongiś święciła na sce- 
nie triumfy... 

Koledzy sprowadzili jeszcze w sa: 
mochodzie profesora z Klausenburga, 
ale i on nie mógł pomóc. Judyta La= 
res zmarłe, przedstawienia w Klausen- 
burgu. odwołano, a pogrzeb sławnej 
aktorki zamienił się na olbrzymią ma" 
nifestację żałobna, w której wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich warstw 
i narodowości. 

Żydowska Duse zmarła, podobnie 
jak i wielka jej imieniczka na obczyź” 

| nie, zdala od stron rodzinnych... 
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Rejestracja rosyjskich 
listów zastawnych, 


Ministerstwo skarbu zaczyna re- 
jestrację i ostemplowanie listów za- 
stawnych b. rosyjskich banków ziem» 
skich: Petersbursko Tulskiego, Mo" 
skiewskiego, Kijowskiego, _ Połtaw= 
skiego, oraz obligacji b. Zytomier- 
skiego Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego. | 


Każdy posiadacz listu zastaw- 
nego winiem wypełnić deklarację, po- 
dając imię, nazwisko i miejsce za- 
mieszkania zgłaszającego, oraz właś. 
ciciela, ponadto Nr. tytułów, serji, 
oraz nominalną wartość każdego 
poszczególnego listu zastawnego czy 
obligacji. 


Rejesracji dokonywują: Bank 
Polski, Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego i ich oddziały, Obywatele pol- 
scy, posiadający wymienione obli- 
gacje zagranicą, winni je przesłać 
wraz z deklaracją do głównego urzę- 
du likwidacyjnego. 


Pośpiech w rejestracji jest ko- 
nieczny, gdyż termin upływa 1 paź- 
dziernika 1926 r. dla obligacji, będą- 
cych w kraju; dla zagranicznych 15 
października r. b 


Polsko-sowiecka Kon- 
ferencja kolejowa. 


W Poznaniu rozpoczął się wczo 
raj zjazd przedstawicieli kolei pol- 
skich oraz kolei Związku Socjalisty- 
cznych Republik Rad. 


Będzie to drugi z kolei zjazd 
zwyczajny w sprawach komunikacji 
pomiędzy Polską a Z.S.R.R. 


Pierwszy zjazd odbył się w Mo- 
skwie jesienią r. ub. i opracował za- 
sady dla wprowadzonej z dniem 15 
maja r. b. bezpośredniej komunikacji 
towarowej pomiędzy obu krajami o- 
raz dla bezpośredniej komunikacji o= 
sobowej, która ma być wprowadzona 
w najbliższej przyszłości. Zjazd bę- 
dzie obradował w dalszym ciągu nad 
sprawą zorganizowania w większym 
lub mniejszym zakresie komunikacji 
towarowej lub przeładunku w wago" 
nach przystosowanych do kursowa- 
nia na torach różnej szerokości, któ 
rą omawiano już na zjeździe nadzwy 
czajnym w Warszawie w końcu lute- 
go i początku marca r.b. 


Zjazdowi przewodniczy p. o. na- 
czelnika wydziału w ministerstwie 
kolei p. Kazimerz Tyszyński. 


Okręt turecki w Gdyni. 


GDYNIA, 5.8. Wczoraj o g. 7-ej 
wieczorem przybył tu okręt turecki 
„Kara Denis“ z wystawą przemysłu 
tureckiego. Na spotkanie okrętu wy- 
jechały na granicę polskich wód te: 
rytorjalnych 2 okręty wojenne oraz 
kilka hydroplanów, które następnie 
towarzyszyły okrętowi tureckiemu aż 
do portu. 

Po zarzuceniu kotwicy na po- 
kład „Kara-Denis* udali się celem 
powitania gości, wojewoda pomorski 
dr. Wachowiak, jako przedstawiciel 
rządu, poseł turecki w Warszawie, 
wojewoda śląski dr. Bilski, prezes 
komitetu przyjęcia p. Kiltynowicz 
z członkami komitetu przyjęcia, da- 
legat ministerstwa i handlu p. Tur- 
ski, przedstawiciel ministerstwa spraw 
zagranicznych p. Skowroński i Bo- 
jarski, dyrektor monopolu tytonio- 
wego w Warszawie p. Andrychowicz, 
przedstawiciel centrali związku kup- 
ców w Warszawie p. Friede oraz de- 
legaci różnych polskich organizacji 
handlowych i przemysłowych it. d. 

Po otwarciu wystawy przez po: 
sła tureckiego, wojewoda pomorski 
dr. Wachowiak powitał w imieniu 
rządu polskiego gości tureckich w 
porcie polskim, poczem przedstawi- 
ciel Centrali związku kupców p. Frie- 
de podkreślił, że kupiectwo polskie 
żywi dla narodu tureckiego najgłęb= 
szą sympatję i pragnie gorąco za- 
cieśnić stosunki handlowe pomiędzy 
obu narodami. 
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Wielka mowa Prezydenta Organizacji Sjonistycznej 


Londyn, 31 lipca. 


Dyskusja nad działalnością „Keren 
Hajesod*. 
Referat d-ra Bertolda Feiwla. 


Jak już donosiliśmy, wygłosił w 
imieniu dyrektorjum „Keren Hajeso- 
du* dr. Bertold Feiwel referat o pra 
cy „Keren Hajesod“. Mówca wywodzi, 
że Dyrektorjum zajmuje się wyłącz- 
nie zbieraniem pieniędzy; ich zużycie 
w Palestynie nie podlega kontroli Dy 
rektorjum, albowiem kongres, czy też 
Komitet wykonawczy uchwala budżet 
palestyński, a K. H. ma tylko dać do 
dyspozycji fundusze. 

Dyrektorjum otrzymuje regular- 
nie cały szereg wniosków odnośnie 
do zbierania środków pieniężnych, ale 
tylko mała ich część jest brana pod 
uwagę. Podstawą K. H. jest skupienie 
najlepszych sił sjonizmu na central- 
nem zadaniu — odbudowie Palesty- 
ny. Jest pożałowania godnym fakt, że 
K. H. przedstawia się wyłącznie jako 
instytucję finansową. Funkcje jego są 
nietylko natury materjalnej, lecz zys- 
kuje on ludzi dla myśli palestyńskiej. 
Naród należy wychowywać w sjoniź 
mie, a udaje się to w dużej mierze 
przez K. H 

` Referent zajmuje się w dalszym 
ciągu sytuacją pracy K. H. w posz- 
czególnych krajach. 

W dyskusji zabierają głos Jean 
Fischer, Leo Fermann, Wilensky, Mor 
ris Samuel, Aleksander Goldstein, Leib 
Jaffe, Landau, Twerski i Blumenfeld, 
którzy żądają wzmocnienia intensyw 
ności pracy i rozszerzenia jej dotych 
czasowych metod. Pe dalszych prze- 
mówieniach d-ra Rufeisena, Heftman 
na i Rubaszowa otrzymuje jako os 
tatni głos w dyskusji nad działalnoś 
cią K. H. prof. Weizmann. 


Przem. p. Weizmannaz 


Prof. Weizmann wywodzi: Nas- 
trój, jaki istniał na początku obrad, 
nie powinien pójść w zapomnienie. 
Od pierwszej chwili, były obrady Ko 
mitetu Wykonawczego przeniknięte 
przekonaniem, że potrzeba maksimum 
wysiłków, by stworzyć zdrową, finan 
sową podstawę dla wielkiego dzieła 
odbudowy. To przekonanie znalazło 
wyraz w mowach Bialika i Remesa i 
musi ono kierować wszystkiemi dal 
szemi krokami. Mówi się, że w kołach 
sjonistycznych Europy panuje nastrój 
defentystyczny. Sądzę jednak, że mi 
mo ciężkiej sytuacji w Europie możli 
wości finansowe nie zostały wyczer- 
pane. Słyszeliśmy od niektórych na~- 
szych przyjaciół, że w wielu miejs: 
cach sjoniści ciężko zgrzeszyli. Może 
zorganizowanie na rzecz K. H. jedne 
go lub dwuch miesięcy, w których 
sjoniści oddadzą się wyłącznie do dys 
pozycji K. H., poprawi wydatnie rezul 
taty w uropa 

Jeśli jednak chodzi o Amerykę, 
to ocena wyrażona przez Bialika nie 
jest całkowicie słuszna. Sjoniści ame 
rykańscy, ta mała grupka, stojąca w 
ogniu walki, nie róźnią się od sjonis 
tów reszty świata. Rozumieją oni bar 
dzo dobrze wszystkie nasze proble- 
my. Pracują jednakowoż w ośrodku, 
który pod względem sjonistycznym 
jest mniej wychowany, niż np. Niem 
cy. A w Niemczech pracowała przez 
25 lat generacja najlepszych ludzi. 
Gdyby taką pracę mutatis mutandis 
przeprowadzono także w Ameryce, 
to i w Ameryce osiągnie się najlep- 
sze rezultaty. Sami sjoniści amery 
kańscy są tego świadomi, Fakt ten na 
rzuca mi problem, poruszony tu przez 
przedstawiciela robotn. p. Rubaszowa. 


Dziś i z tej trybuny wzywam wszyst- 
kich, którzy mogą współpracować, 
do pracy! 


Zażądałem już od dr. Arlosorof 
fa, by udał się w październiku do 
Ameryki, nawet jeśli pozostawi lukę 
na zajmowanym przez się posterun" 


nienia mamy przesłanki; 
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profesora Weizmanna. 


ku, jak może i ja pozostawię lukę tu 
taj, skoro wiadę na kilka miesięcy 
do Ameryki. Pozwalam sobie także 
skierować do kilku wybitnych sjonis 
tów amerykańskich, przedewszystkiem 
do dr. Wise'a i dr. Śilvera żądanie i 
zaproszenie, by oddali się 


bezwględnie na 3 do 4 miesięcy 


do dyspozycji K. H. Wiem, co to zna 
czy, lecz ja czynię to samo. 


Musimy w Ameryce wielkiego dzieła 
dokonać. 


Ryzykując, iż mogę w oczach 
wielu uchodzić za marzyciela, chciał 
bym złożyć pewne oświadczenie. Wie 
rzę w bieg myśli p. Remesa, uwydat 
niony w jego projekcie. Skoro się 
wszystko dokładnie przygotuje, a nie 
wyjdzie przytem z założenia, jakoby 
„Keren Hajesod“ skończył już swą 
rolę, lecz jeśli zastępuje się koncep- 
cję, że wszystko, co dotąd stworzo 
no, było tylko przygotowaniem moż 
na osiągnąc 


jak najwięcej. Jesteśmy w tej sytu 
acji, że wiemy, jak się w Palestynie 
kolonizuje. 


Znamy trudności kraju i klimatu. 
Znamy również trudności materjału 
ludzkiego, wiemy atoli, w jaki sposób 
i jakiemi środkami można przezwy: 
ciężyć te trudności. 


To jest więcej, niż można powiedzieć 

w stosunku do innych projektów, 

a przedewszystkiem w stosunku do 
projektu krymskiego. 


Ta pewność jest najbardziej war 
tościową rzeczą, jaką posiadamy: 
Wiara w ziemię palcstyńską i w pra 


cę żydówskiego pioniera w Erec- 


Izrael. 


Jeśli powiemy narodowi żydow 
skiemu, że w Palestynie 
jest dość miejsca dla dziesiątków 
tysięcy Żydów, 
jeśli będziemy nawet mogli powie- 
dzieć, że 


nasza praca może wyjść poza gra 
nice Palestyny, 


jeśli tylko zbudujemy silne centrum, 
to jest to wielka koncepcja, w któr 
z pełnem przekonaniem wierzę. Da 
sza praca organizacji musi polegać 
na tem, by przygotować grunt dla 
urzeczywistnienia tej koncepcji, by 
wzbudzić świadomość, że tak, jak do 
tąd iść dalej nie może, że jednak 


istnieje możliwość czegoś więk- 
szego, 


jeśli tylko zwiększą się nasze wysiłki, 


Wierzę nietylko w to, źe jest moż 

liwem w krótkim czasie stworzyć 

wielką żydowską społeczność w Pa 
lestynie, ja chcę ją sam ujrzeć! 


Gdybym nieposiadał tej wiary, 
to byłbym już znużony, lecz wierzę z 
całą siłą, że 


w przeciągu dziesięciu lat ten cel zo- 
baczę na własne oczy. 


Jeśli wszyscy będziemy mieli pa 
gce pragnienie urzeczywistnienia ide 
alu sjonistycznego, wówczas przyj- 
dzie i konieczny wysiłek. 

Bez niego rozpraszamy siły cha 
luców na polach w Erec Izrael i na- 
sze własne. W. stosunku do ludzi, 
którzy pracowali dla Keren Hajesod, 
prowadziliśmy kosaday rabunko- 
wą, podobnie jak wobec tych, którzy 
pracują na froncie bojowym w Pale- 
stynie. 

Jeśli się uwierzy w tę koncep- 
cję, to K. H. wzrośnie w wielkim sty 
lu. ‘Setki ludzi o wysokich kwalifika 
cjach trzeba będzie do tej pracy, by 
ją” duchowo przygotować. Dla tej 
wielkiej koncepcji i jej urzeczywist- 
brakuje 
nam tylko dostatecznych funduszów. 


Może uda się nam — wierzę w to — 
przy wielkim wysiłku z naszej strony, 
uzyskać fundusze, może jako pożycz 
kę na 10 lat. 

Jeśli taki Wise lub Silver, czy 
też inni towarzysze amerykańscy wy 
ruszą w Ameryce z wiarą w tę możli 
wość i konieczność i pójdą z miasta 
do miasta, to uzyskamy doskonały 
wynik i możemy mieć wszystkie fun 
dusze, o których myślimy. Leżą one 
dla nas przygotowane w kieszeni na- 
rodu żydowskiego. 


Jeśli znajdziemy drogę do serc, 
do wyobraźni i fantazji Żyda, 
znajdziemy ją także i do 
kieszeni. 


Dziś mamy zupełnie inną pod- 
stawę, niż przed 3 laty. W czasach 
kierownictwa Brandeisa powiedział 
mi òn: 

„Dajcie nam wielki projekt*! 


Teraz mamy wszystkie plany, 
mamy ludzi i 


udowodniliśmy sobie i światu, 


że Żydami można wśród najtrud 
niejszych warunków Palestynę 
kolonizować. 


Nie może nam nikt zarzucić, że 
nie posiadamy planu i musimy żyć z 
dnia na dzień. 

Mamy przed sobą olbrzymie za- 
danie kulturalne, jeśli błota i wyd- 
my palestyńskie użyźniamy, 


my Źyczi, naszemi siłamy 
naszym kapitałem i naszą inte- 
ligencją. A 


Tak zmieniamy, jak magiczną 
siłą, i naszą pozycję polityczną, 
Wszystkim rządom, parlamentom 
i narodom Świata moźemy powie 
dzieć: „Oto co stworzyliśmy! 
Cóżeście wy uczynili?* 


To wielkie dzieło możemy urze. 
czywistnić przy pomocy miljonów do 
larów, koniecznych dla każdej części 
naszej koncepcji. Ale do tego trzeba 
mieć w sobie 

święty niepokój 
i przekazać go także Żydom wokoło 
nas. Tego możemy i a nE tego 
może wielu z nas dokonać, jeśli weź 
mie na siebie 

misję apostolską i pójdzie 

od miasta do :riasta i od kraju 
do kraju. 

Wówczas utraci i techiczna kwe 
stja kosztów swoje znaczenie. 

Próbowałem podczas obrad Ko- 
mitetu Akcyjnego zapomnieć, że ist- 
R w sjonizmie polityczne frakcje. 
Zadania chwili wymagają wewnętrzne 
go pokoju, union sacree. Nie należy 
napadać sobie wzajemnie na tyły. 
Mówię do ludzi, na których barkach 
spoczywa odpowiedzialność.Palą mnie 
stopy, lecz im częściej przybywam do 
Palestyny, tem silniej one palą. Wi- 
dzę niedostateczność naszych środ- 
ków, lecz sądzę, że jeśli się tę wiel 
ką koncepcję, którą mamy przed so- 
bą, przedstawi każdemu Żydowi, to 
następny kongres będzie pięknym 

i wielkim kongresem, 
kongresem posiadającym plan 
i horyzont. 

Wierzajcie mi, rządy świata, prze 

dewszystkiem 
rząd angielski zmieni, jakby za 


jednym zamachem, stanowisko 
wobec naszej pracy. 


Wśród dotyczasowych okolicz- 
ności była droga na Downing Street 
dla mnie bardzo często drogą ciernio 
wą, bo wprawdzie wiedziałem o sile 
idei sjonistycznej, lecz nie zawsze by 
łem w tem położeniu, by tę siłę wy: 
kazać. 


Dziś jest Palestyna rzeczywistością. 
Rząd zna każdy szczegół tej 
rzeczywistości. 
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Każdy krok jest trudny, jeśli jed 
nakowoż uczynimy to wielkie posu- 
nięcie, zmieni się także sytuacja po- 
lityczna. 4 

Możemy wszystkie czynniki prze 
konać, jak długo one wierzą, iż na- | 
dejdzie dzień, w którym uczynimy 
ten wielki krok. Tylko wówczas, je- . 
śli jesteśmy silni w naszej pracy, je- 
śli sami jesteśmy zdolni do czynu, 
możemy całkowicie wykorzystać . 
wszystkie szanse, jakie nam daje ogól 
ny rozwój kraju. 


Argumenty pomagają tak długo 
w rokowaniach, jak długo ist- 
nieje u dragiej strony wiara, 
iż my sami jesteśmy w stanie 
dokonać rzeczywiście wielkiego 

dzieła. 

Tę wiarę możemy wpoić, jeśli 
ją sami będziemy posiadali. Dlatego 
nie zgadzam się z towarzyszem Mor: 
risem Samuelem, kiedy powiada, że 
walka powinna powoli postępować - 
naprzód. 

Oczywiście, musimy i tę powol- 
ną walkę prowadzić. Ale'należy 
wszystko uczynić co jest możliwem, 


by poziomą krzywiznę jednem 
pchnięciem i jednem posunięciem 
skierować ku górze. 

Zaprawdę, nie jestem fantastąl 
Opowiadam się za cierpliwą i syste* 
matyczną pracą. Do takiej pracy 
nietylko wzywałem, lecz ją wykony: 
wałem. Lecz widzę także inne moż= 
liwości, jeśli one istnieją. 


Moja koncepcja oparta jest na 
pragnieniu, aby w następnych 
latach stale osiedlać corocznie 
40,000 ludzi w kraju. | 
Do tego potrzeba wielkiego wy- 
siłku. Wierzę, że wysiłek ten jes 
możliwy u wszystkich obecnych w. 
tej sali, jeśli tylko wierzą oni w sie- 
bie i w naszą sprawę. 

Chciałbym, byście wszyscy mie: 

li przed oczyma liczby, o których 
myślę. | 


Chodzi nam o to, by z 18 procent 
naszego udziału w ludności pales- 
tyńskiej uczynić 33 procent. 


To nie jest większość Żabotyń: | 
skiego, ale jest to jakościowa więk- 
szość. Tę większość możemy uzy: 
skać na podstawie tego co już ma: 
my; jeśli tylko w to będziemy wie- i 


rzyć. U 

Dziś daje się nam kredyt, jak 
wogóle Żydzi często więcej kredyt 
dostają, niż sami sobie ufają. Wyko- 
rzystajmy więc tę możliwość! 

ówię to wszystko, jako robot- 
nik w polu, z pełną wiarą w żydost= 
wo amerykańskie. Musimy na żydo= 
stwo amerykańskie spoglądać ze zro 
PORADE głębokiego znaczenia jego 
osu. 

Stał się cud, jeśli Żydzi, którzy 
przed 40 laty zostali wygnani z Euro 
py, mogą obecnie dostarczzć najwię= 
cej materjału dla odbudowy Pale: 
styny. 

Uczyńcie z tego cudu rzeczy: 
wistość! Leży to w waszych rękach. 


Może; nigdy ani jednej minuty 
przebywałem w Ameryce, by-nie stwo 
zato ekwiwalentu moralnego, polity: 
cznego lub finansowego. 


Każdy, którego zawezwiemy, 
musi przyjść ` 
obojętnie, gdzie on pracuje i czy po 
zostawić lukę za sobą, kiedy idzie 
za naszem wołaniem. 

To jest centralne zadanie. Jeśli 
je przygotowujemy i  przybędziemy 
na następny kongres, jako wielka ca 
łość z nową i świeżą odwagą, doko- 
namy tego posunięcia. Mnie nie za- 
braknie. 

Sądzę, że dopisze również Ko: 
mitet Akcyjny i cała Organizacja sjo 
nistyczna, 

O godz. 12.30 zamknął prez” 
Motzkin posiedzenie, 
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Niewiela Wiedeńczyków udało się 
w obcenym lecie na wywezasy do 
kąpieli lab w góry Tyrolu i Semeringa. 
Przyczyną tego ogromna drożyzna, pa 
nująea w miejscowościach karacyjnych 
austrjackieh; przeciętna cena dziennie 
wynosi dwa dolary. Mimo to są one 
przepełnione, ale cuadzoziemeami. 
Wiedeń wszak od kilku lat stoi pod 
zmakiem sanacji. Urzędy, banki, przed 
siębiorstwa przemysłowe redakają bez 
astannie liczbę swych pracowników. 
Żyje się w ciągłym stracha utracenia 
posady lub należy się jaż do armji 
bezrobotnych, żyjących z marnych za 
siłków rządowych. Nic myśli więc 
urzędnik lab biaralista o wyjeżdzie na 
wywczasy, Masi się zadowolnić space 
rami niedziclnemi w okolice Wiednia 
do lasu — Neuwaldega, w góry Grai 
tzinga lab Hietzinga. 

Połowa ladności w niedzielę opu 

szcza miasto. Ulice wymarłe... Szutz 
mani i.. psy samotne. Z kawiarń 
wieje nada i pastka. 
i W kąpielach zamiejskich na brze 
gach Danaja w Góntenhoifen, Kritzen 
dorfie — dziesiątki tysięcy ladzi. W re 
stauracjach, cakierniach, zbudowanych 
na wodzie, gwar i zgiełk. Przy dźwię 
kach muzyki w kostjamach kąpielo 
wych tańczy się wspaniale szymi. 
Zabawy na plaży, dzikie gonitwy, a 
nadewszystko flirt, zdrowy flirt. Kąpiele 
na Danaja każdego dnia cieszą się 
wielką frekwencją. Po zakończenia 
pracy biarowej wyjeżdża się wprost 
na plażę tramwajem, by choćby „opła 
koé się w wodzie”. Uboższa ladność 
pod Reichstrdieke urządza sobie „dziką 
kąpiel". Jak okiem sięgnąć wzdłaż 
brzegu tysiące gołych ciał; garderoba 
"damska i męska 7omieszana. 

Wicezorem w Korsie w Stadtpar 

a i Tlirkenschanzparku elegancki świat 
półświatek. Rewja strojów. Mięsza 
nina języków. Typy bałkańskie, włosi, 
węgrzy. Wiedenka, urocza, dystyngno 
wana czaruje swym wdziękiem. Kotły 
sze się na swych smukłych nóżkach, 
szeleści swą króciatką jedwabną sa 
kienką. (ista fioletowe lab ciemno 
zielone darzą słodkim aśmiechem. 

Dawny typ „słodkiego dziewczęcia 
wiedeńskiego* zanikł, stał się przesta 
rzałym. Dziecko stolicy naddanajskiej, 
miasta mazyki i tańców słodka dziew 
czyna była najprawdziwszym i pięknym 
jego tworem. Marzycielske, sentymen 
 talna, w istocie figlarna, oczarowywała 
słółyczą, aśmicchem, pieszezotą. Ko 
łysać się w takt walców do adarzenia, 
zapomnienia, dać się unieść tonom 


MAURICE DEKOBRA. 


Przekonywujący dowód 

Oczekuję jej w mojej garsonierze, 
której niebieskie firanki, spuszczone 
łagodzą bladawe światło marcowego 
po południa. Ona przyjdzie napewno 
punktualnie o czwartej. Nie dała mi 
nigdy zaznać okrucieństwa czekania, 
tego koła, które miażdży nerwy. 

Mała lampka  niezapominajkowa 
już się pali. Miłosny błędny ognik u 
progu alkowy. Zapach gwoździków 
unosi się w powietrzu. 

Samochód zatrzymał się przed 
moim domem. Nie jej samochód, po" 
znaję to po szmerze. 

Oczekuję jej. Za dziesięć minut 
czwarta, a już niepokój zimnymi falami 
zalewa mi kark. 

Ktoś dzwoni... Raz tylko. 

Jaki to natręt pozwala sobie prze 
szkodzić mi- w tej chwili? Czy mam 
otworzyć?.. Tak jest, odwrawię go za 
pięć minut! 

Drzwi przedpokoju skrzypią... Mło- 
dy chłopiec stoi przedemną, z czapką 
w ręku i paczką książek pod lewym 
ramieniem. Poznaję syna mej przyja” 
ciółki, który mnie pozdrawia: 

— Dzień dobry, panie Edmundzie... 

W głosie jego wyczuwam ton iro- 
nicznej zaczepki, który mnie zbija z 
tropu. Odpowiadam: 

— Dzień dobry, Ferdynandzie... 
Co tu robisz o tej porze? Powinieneś 


WIEDEŃ PODCZAS 


(Korespondencja własna „Wiadomości Codziennych*). 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


————— 


słodkich melodji — stanowiło dla niej 
szczęście. Czasy powojenne zmieniły 
ją. Zamiast marzeń, niewinnych ro 
mansów nastąpiły „przeżycia“ awan 
turki miłosne. Znikły skrapały i kon 
wenejonalizm. Zamiast nataralnej wer 
wy — trochę zblazowania. 

W Stadtparka na Korsie jest po 
dziwianą. Flirt gorączkowy; atmosiera 
przesycona erotyzmem. Mało ta z 
tych Wiedenek i ciegancekich panów 
przysłachaje się rzeczywiseie mazyce, 
Głównie flirt, flirt. Zepoźnawanie się 
prędkie, błyskawiezne wśród tłamu spa 
cerowiczów: po krótkim czasie gdy 
sympatja uzyskana, przechodzi się na 
ty; wieczorem na ławee gdzieś w pus 
tej olei obdarza się pieszczotą nowego 
przyjaciela do jatra, najmilszego, naj 
serdeczniejazego. 

W Karsalonie na prześwietlonej 
tęczą kolorów szklanej posadzec kręcą 
się pary tańczących. Dźwięk mazyki 
rozbrzmiewa w alejach jaknajdyskret 
niej oświetlonych latarniami. W mroku 
na ławkach parki zakochanych w nie 
mem objęcia, w całasie złączonych. 
Biedni oni, dokąd się mają akryć 
z swą miłością? Westchnienia, miłos 
nę arywane słowa. Policjant w białych 
rękawiczkach z surową twarzą prze 
chadza się, uważnie wzrokiem mastra 
je pary siedzących. Całować się wolno 
publicznie. (lzbrojony w lampkę elek 
tryczną prześwietla czasem krzaki... 

Ileż to parek takich zapoznawszy 
się wieczorem, nad ranem się żegna 
by się więcej nie spotkać, w przeciąga 
nocy poznawszy się zupełnie, gruntow- 
nie... 

O 2-:cj, 3-ej w nocy na głównej 
ulicy, Kartnerstrasse roi się od space- 
rowiczów. Rewja dam z półświatka, 
pięknych eleganckich. 

Smakli młodzieńcy, o kobiecych 
ruchach szakają nabywców swej miłoś 
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ci. Sprzedawcy kokainy, pornograficz= 
nych zdjęć ukradkiem podsawają swój 
towar. Trąbki jak wicher, mknących 
agat i autobusów. Jaskrawe fantastycz" 
ne reklamy nad wejściem do nocnych 
lokali. Nagle krótki kobiecy okrzyk. 
Wytworna dama aderza w twarz Spite- 
go swego towarzysza w monokla. 
Dźwięk tłaezonego szkła. Nieustanne 
dzwonienie do bram hoteli „godzin- 
nych“, hoteli miłości w bocznych ciem 
nych uiiezkach. Za plecami mężczyzn 
ukrywają się w dzikim strachu zawsty 
dzone, spłoszone dziewczynki. 

W niezliczonych „Konzert-Cafe* 
barach, restaurecjach, salach tanecz- 
nych dżedz wygrywa do 4-€j nad ranem 
szlagiery operetek wiedeńskich; do ra= 
na rozbrzmiewają w stolicy paddanej- 
skiej słodkie melodje kapel cygańskich. 
Niekiedy... wale Strausa. 

W winierniach Preteru śpiewana 
jest ciągle dawna „pieśń Fiekera* eloa 
Zirerdiego, ludowego pieśniarza. Spie- 
wa ją cały ttam i w zachwycie, w wzru 
szeniu, ze łzami w oczach. Remines- 
cencje dawnego ładnego Wiednie. 

Chłód wieje z brzegów Dunaju, 
przepływającego wzdłaż miasta kana- 
łem. W czarnych falach drżą Światła 
latarń, odbijając się jak w lastrze. 

Wysoko ponad miastem, zewsząd 
widziany, wznosi się „Riesenrad, Pra- 
tera, powoli, niestradzenie obracają sie 


wagoniki tramwajowe, lśniejące w 
ciemności  fioletowemi  Światełkami. 

Nie zmarły. jeszcze ostatnie 
dźwięki niezliczonych orkiestr: wre 


życie nocne w kilkuset gwarnych ka 
wiorniach, a jaż zbadził się Wiedcń 
do nowego dnia. Z odległych obwodów 
wychodzi robotnik w niebieskiej blazie, 
z bleszanką w ręko, adając się do 
warsztata pracy. 
Dr. E. LANDAU. 

Wiedeń, w sierpnia 1926 r. 


- PO ZGONIE ZANGWILLA. 


Cała wielka” prasa earopcjska po 
święca ciepłe słowa wspomnienia Izrac 
lowi Zangwillowi, który znany był sze 
rokiema światu nietylko jeko sjonista 
i terytorjalisto, ele także jeko znakomi 
ty pisarz żydowsko-angielski oraz jako 
wybitny bojownik w racha pacylistycz 
nym iw walee safrażetck o zapełne 
uprawnienie kobiet. 

Od lat cierpiał Zangwill na nerwy. 
Do zaostrzenia się choroby nerwowej 


| być teraz w szkole. 


Ale Ferdynand 
wszedł do gabinetu. 
kanapę, a czapkę na fotel. 
się z niezręczną zuchwałością czterna- 
stoletniego gimnazisty, 

— Przyszedłem, aby z panem po- 
mówić, jak mężczyzna z mężczyzną. 

W innych warunkach wybuchnął - 
bym śmiechem. Ale jest za 5 minut 
czwarta... Chwile są kosztowne. 

— Co cię do mnie sprowadza, z 
aką miną spiskowca? 

— Fakt, że wiem wszystko. 

— Masz na myśli zadanie mate- 
matyczne? 

— Nie graj pan komedji. 

Oko Ferdynanda zaświeciło dziw" 
nym połyskiem. 

— Wiem, że pan jest kochankiem 
mojej mamy. 

Brutalność tych 
mnie w osłupienie. 

— Będziesz milczećl... Nie wsty* 
dzisz się tak mówić do mnie? Nie 
wiem, co mnie wstrzymuje od wyrzu= 
cenia cię za drzwi? 

Ferdynand naigrywa się ze „mnie: 

— To nie przeszkodziłoby mamie 
być pańską kochanką! 

— Miej się na baczności! 

— Mam dowód.. panie .Edmund- 
Co pan powie na to? 

Poznaję mój list w jego ręku. On 
tryumf..je: 

— Mama zgubiła go tymi dniami. 
Na szczęście ja go znalazłem, a nie 


bez ceremonji 


słów _ wprawiła 


zie. 


NN | 


przyczyniło się szezególnie w ostatnich 
lateeh przepracowenie, Cierpiał zwła 
szcza ogromnie dotkliwie na bezsen 
ność. Z początkiem zeszłego tygodnia 
nastąpiło znaczne pogorszenie choroby, 
do czego dołączyło się jeszeze zapale 
nie płac, które położyło kres życia 
wielkiego pisarza i wielkiego działacza 
żydowskiego. Zangwill amarł w potud 
niowej Anglji w senatorjam, w pobliżu 
swego letniego miejsca zamieszkania. 


ojciec. Pan widzi? 
„Moja ukochana, jedyna — w po 


Książki rzucił na į niedziałek po twoim odejściu wdycha- 
Zachowuje | łem jeszcze przez godzinę zapach two- 


ich perfum..." 

Przerywam czytanie, 
przeczyć. 

— Do jakiego doszedłeś wniosku, 
Ferdynandzie? 

— Po pierwsze, że pan jesteś w 
jak najlepszej komitywie: z moją mar 
mą, po drugie: gdybym: pokazał ten 
list ojcu, nie wyszłoby to panu na do- 
bre, po trzecie: wszystko da się ułożyć 
jeśli pan się zgodzi. 

— Ne wstydzisz się szantażu?... 

— Słuchaj pan, kilku z moich ko- 
legów gra na wyścigach ze stałym po- 
wodzen'em. Chciałem korzystać z ich 
wskazówek, ale moja święta rodzina 
nie chce o tem słyszeć. A więc, albo 
mi pan da sto franków, albo położę 
pański miłosny list pod serwetą ojca. 

Przypatruję się synowi mojej przy 
jaciółki... Młodzieży 1926 roku, chci 
wa i wyzwolona z wszelkich skrupu- 
łów, widżę cię przed sobą w symbolu 
tego czwartoklasisty liceum Paryskiego! 

Dał się słyszeć dwurazowy od- 
głos dzwonka w przedpokoju. 

— Założę się, że to mama — za: 
wołał Ferdynand. Już odchodzę. Niech 
się nie dowie, że wiem o wszystkiem. 

— Poczekaj chwilę. 

Wychodzę, zamykam gabinet i 
otwieram drzwi mej przyjaciółce. Pro” 
wadzę ją do mego pokoju. 


Nie ma co 
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WYWCZA SÓW. Rozmaitości ze świata. 


GALSWORTHY i SHAw. Wobee 
rozpowszechnionej przez prasę wieści, 
że Galsworthy nie przyjął zaproszenia 
na bankiet, urządzony w Londynie na 
cześć 70-ej rocznicy urodzin Bernarda 
Shąw'a — znakomity pisarz angielski 
prostaje nieścisłą informację. Nie ucze 
stniczył w bankiecie bo tego dnia właś 
nie zapadł na gorączkę. I to była jedy 
na przyczyne, dla której masiał się 
ograniczyć do wysłenia telegramu z ży 
czeniami do solenizanta. „Nie wiem 
jakim osobliwym powodom przypisają 
moją nieobecność. Pocieszam się tylko 
tem, że Shaw sam napewno mnie o. 
nie nie posądzi* — kończy Galsworthy 
swoje, przesłane prasie, wyjaśnienie. 


PŁONĄCY RZYM. Na placa 
Wiktora Emanaela w Weronie wznosi. 
się stara arena, na której od lat blisko 
dwóch tysięcy odbywają się różne 
widowiska. Początkowo czterdzieści 
tysięcy widzów przyglądeło się walkom 
gladiatorów, następnie tłam patrzył jak 
dzikie zwierzęta rozszarpywały pierw= 
szych chrześcijan. W wiekach średnich 
ta sama arena była widownią zapasów 
rycerskich, a w nowych czasach roz- 
bijają tam nieraz namioty... eyrki wę= 
drowne, 

W lipcu wszakże odbyło się na 
prastarcj arenie niezwykłe widowisko 
ertystyczne, Wobce piętnasta tysięcy 
osób wystawiono operę Boity „Neron“: 
Na pomysł ten wpadła dyrekcja Seoli 
medjolańskiej i zdobyła ogólny poklask. 
Dziewięćset osób znajdowało się jedrto 
cześnie na scenie. Do wykonania walki 
gladjatorów zmobilizoweno pół bataljo- 
na artylerji górskiej z pobliskiej twier- 
dzy. W orkiestrze zasiadło przeszło sta 
muzyków, zaś efekt końcowy wywołał 
ogólny zachwyt. Opera kończy się po- 
żarem Rzymu; za sprawą pierwszorzęd 
nych pirotechników, stanął tedy na are 
nie Rzym w płomieniach, a blask fajer 
werków widziany był eż w Wenecji. 
Widowisko to, które kosztowało 250000 
lirów, wywarło takie potężne wrażenie, 
że będzie powtórzone w bieżącym mie 
siącu. 


NAJWIĘKSZA CENTRALA TE- 
LEFONICZNA W EUROPIE, otwarta 
została w dnia 1-ym sierpnia w Rotter 
damie. Sprawność tej centrali obliezo 
ną jest na 16,000 rozmów dziennie. 


Z LEKCJI HiISTORJI W SZKO- 
LE. „Istnienie króla asyryjskiego Cha" 
szara jest wogóle bardzo wątpliwe. 
Wiemy natomiast z całą pewnością, Że 
syn jego Elpar żył pomiędzy r. 880 
a 750, 


e aaa 


— Wybacz mi droga—chwileczkę 

— muszę pożegnać mego dosławcę. 
-- Czy nie mogę go zobaczyć? 
— Nie—wrócę natychmiast. 


Spleszę do gabinetu.  Ferdy" 
nand wziął już książki i czapkę i mówi 
półgłosem 

— To ona? 


— Tak. Masz tu sto franków. 

— Tutaj list pański. 

Chłopiec znikł. Proszę przyjaciół- 
kę do gabinetu. 

— Ten dostawca miał może blond 
włosy? 

— Słuchaj, kochana. 

Moje przyjaciółka bada mnie 
sędzia śledczy. 

Nagle znajduje dowód na kana: 
pie. Książkę w żółtej okładce. Tryum= 
fuje sarkastycznie: 

— Twój dostawca czyta powieści. 

Otwiera książkę. Gsometrja.. Na 
okładce wypisane jest imię i adres sy- 
na. Przypatruje mi się zaniepokojona. 
Biorę ją w objęcia i wyznaję: 

Ferdynand wyszedł stąd, 

— Ten nicpon był tutaj zamiast... 

— Wybacz mu, kochana. 

Oburzona matka nie jest skora 
przebaczyć. 

Po co on tu przyszedł do ciebiel 

Wyznać prawdę? nie sposób. Mó- 
wię więc tonem swobodnym. 

— Przyszedł, abym mu pożyczył 
„Kumasutrę*. Czy uwierzysz, w jego 
wieku... Ale dałem mu porządną od- 
prawę. Tłum. S. Br. 


jak 
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Magistrat prostuje. 


W związku 
. z.posiedzenia. delegacji . wydziału finan 


że sprawozdaniem z 


sowego, które ukazało się w Nr. 96 
„Wiadomości Codziannych* z dnia 5 b. 
»m., oddział prasowy magistratu m. Lo- 
dzi—zgodnie z art. 21 i 22 „Dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych* — przesyła poniższe wyja- 
śnienie z prośbą o opublikowanie. 

Nieprawdą jest, jakoby p. wice” 
prezydent W. Groszkowski miał wyja- 
śniać, że defraudacja dokonana przez 
p. o. skarbnika Leśniewskiego, dokony- 
wana była od roku 1925. 

Natomiast prawdą jest, że p. wi- 
<eprezydent Groszkowski na — zapyta- 
nie p. radnego Waszkiewicza wyjaśnił 
sprawę omawianej defraudacji oraz za- 
komunikował o wydanych zarządze- 
nich, mających na celu uniemożliwienie 
w przyszłości dokonania podobnej mal 
wersacji. 


Zatrudnienie w fabry- 
kach włókienniczych. 


Zatrudnienie w fabrykach zrze- 
szonych w krajowym związku przemy- 
słu włókienniczego w. miesiącu lipcu 
przedstawiało się, jak następuje: 

Przez 6 dni w tygodniu praco- 
wało 117 fabryk, zatrudniających 7,459 
robotników, przez 5 dni w tygodniu w 
18 fabrykach — 949 rob., przez 4 dni 
w tygoaniu 11 fabryk 560 rob., przez 
8 dni w tygodniu 15 fabr. — 738 rob. 
Ogółem w 161 fabrykach pracowało 
— 09,686 rob., z tego na trzy zmiany w 
135 fabrykach, na dwie zmiany — 23 
fabrykach, na jedną zmianę w 3 fabry" 
kach. 

Nieczynnych było w tym okresie 
81 fabryk, zatrudniających normalnie 
około 2,000 robotników. 


Majstrowie fabryczni 
żądają podwyżki. 


Jak już donosiliśmy, ostatnia pod- 
wyżka w przemyśle włókienniczym nie 
objęła majstrów fabrycznych. 

W związku z tem zostało zwołane 
ogólne zebranie majstrów na sobotę i 
uchwalona będzie akcja, zmierzająca 
do uzyskania podwyżki. 


W izbie skarbowej 
wypłacono remunerację. 


Na skutek reskryptu ministerstwa 
skarbu w łódzkiej izbie skarbowej wy- 
płacono urzędnikom remunerację, 

Ponieważ wypłata ta objęła jedy- 
nie wyższych urzędników, wywołało to 
niezadowolenie wśród kategorji niż- 
szych. (b) 


Pieniądze na zapomogi 
dla pracowników umy- 
słowych. 


Fundusz bezrobocia otrzymał 109 
tys. zł. na zapomogi dla pracowników 
umysłowych w sierpniu, przyczem na 
Łódź przeznaczono sumę 94 tys. zł., a 
pozostała suma podzielona będzie mię- 
dzy bezrobotnych pracowników umysło 

ch w Zgierzu, Pabjanicach, Toma" 
szowie, Zduńskiej Woli i Ozorkowie. 

Wypłaty rozpoczną się w dniu 10 
b. m., poczynając od legitymacji ozna- 
czonych M 1 aż do wyczerpania się 
funduszu. (b) 


NZ I e A A, 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


-dak formułować skargi do Trybunału 


Rdministracyjnego. 


Decyzja w sprawie podatkowej. 


Niedawno Najw. Trybunał Admin. 
rozpatrywał bardzo ciekawą Sprawę na 
tle podatku przemysłowego, którą ska- 
rżący przegrał z powodu niewłaściwego 
ułożenia skargi. 

Mianowicie niejaki Paweł Gincel, 
prowadzący w Łodzi zakład sztukator= 
ski,-zeznał do wymiaru podatku prze- 
mysłowego za |I-sze półrocze 1924 r. 
obrót w sumie 2.734 zł., oświadczając 
gotowość przedstawienia swoich ksiąg 
handlowych. Jednak komisja szacunko- 
wa do spraw podatku przemysłowego 
na 5 okręg wymiarowy m. Łodzi, nie 
zbadawszy ksiąg, ustaliła obrót na kwo 
tę 12 tys. zł. 

W odwołaniu przeciw wymiarowi 
podatku płatnik domagał się zreduko- 
wania podatku wedle obrotu, podanego 
przez niego ściśle w dekleracji, jedna- 
kowoż komisja odwoławcza przy zbie 
Skarbowej w Łodzi, w myśl wniosku 
komisji szacunkowej, odwołania tego 
nie uwzględniła. 

Decyzję tę G'ncel zaskarżył do 
Najw. Trybunału Admin stracyjnego, 
przyczem, ograniczając się do twierdze 
nia, iż nie ociągnął obrotu, ustalonego 
przez władzę i ze względu technicznych 
osiągnąć go nie mógł—prosił o spraw- 
dzenie tych danych i o zredukowania 
podatku w stosunku do rzeczywiście 
osiągniętego obrotu. 

Najw. Trybunał Administracyjny 
ustalił, iż płatnik w zeznaniu swym isto 


tnie oświadczęł gotowość przedstawie” 
nia swych ksiąg handlowych, a komi- 
sja szacunkowa ustaliła obrót odmien* 
nie od zeznaia, bez poprzedniego 
syrawdzenie ofiarowanego dowodu. 


Jednakże Gincel w tym kierunku 
nie podniósł żadnych zarzutów, ani nie 
powtórzył wniosku dowodowego z 
ksiąg w odwołaniu do komisji odwo- 
ławczej, ani też w skardze do Najw. 
Trybunału Administracyjnego nie pod- 
niósł zarzutów przeciw władzom wy- 
miarowym z powodu pominięcia wnio" 
sku sprawdzenia z ksiąg. 


Wobec tego Najw. Trybunał Ad- 
ministracyjny uznał, że komisja odwo* 
ławcza słysznie nie uznała za wystar- 
czające odwołonia gołosłownego, nie 
popartego żadnemi kónkretnemi dane- 
mi i skargę, jako nietzasadnioną od- 
dalił. 

Co się zaś tyczy wniosków skar- 
gi o sprawdzenie twierdzenia, iż skarżą 
cy nie osiągnął obrotu, przyjętego 
przez władze wymiarowe i wobec tego 
żąda zredukowania podatku — Najw, 
Trybunał Administracyjny, iż jako in- 
stancja kasacyjna, powołany jest jedy- 
nie do oceny legalności zaskarżonych 
orzeczeń, wydanych przez właściwą 
władzę ostatniej instancji, nie zaś do 


ustalania wysokości wymiarów, wobec 
czego i w tym punkcie orzekł od- 
dalenie skargi. (p) 


UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA BANKU KUPCÓW 
i PRZEMYSŁOWCÓW. 


Doniosłą chwilę przeżyło wczorej 
kupiactwo i mniejsi przemysłowcy dzię 
ki otwarciu banku spółdzielczego ku- 
pców i przemysłowców, zrzeszonych w 
związku przy ul. Piotrkowskiej 10. 


W południe w lokalu stowarzysze” 
nia zebrali się członkowie zarządu za- 
równo związku jak i banku, rada nad" 


zorcza banku, oraz zaproszeni goście 
i prase. 
Zebranie zagaił p. Frejlich, który 


w dłuższem przemówieniu scharaktery- 
zował przyczynę otwarcia nowej insty" 
tucji kredytowej dla zgnębionych kry- 
zysem kupców i przedstawił plan dzia- 
łalności tej instytucji na przyszłość. 


Kolejno wygłosili przemówienia 
pp. Jakób Eisner, inż. Praszkier, red. 
Hamburski, Orbach i Zelmanowicz, po 
czem prezes zarządu banku p. Babad 
odpowiadejąc niektórym mówcom, za” 


znaczył, że z kredytu w nowym banku 
korzystać będą nietylko członkowie 
stowarzyszenia i że bank działać bę" 
dzie ręka w rękę ze stowarzyszeniem, 
co wpłynie na spoistość organizacji i 
jej wzmożenie na sile. 

Po tych przemówieniach udano 
się do nowego lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 41, gdzie kolejno przemawiali 
członkowie rady banku i zarządu, oraz 
cały szereg gości w imieniu instytucji 
przez nich reprezentowanyzh. 

P. E'sner dziękował w imieniu ra- 
dy gościom za liczny udział w uroczy- 
stości, która pozostanie pamiętną dla 
wszystkich, jako jeszcze jeden krok 
naprzód w dziedzinie łączenia się w 
korporacje, które umożliwiają jedno= 
stkom słabszym korzystanie z silnego 
oparcia, jakiem jest każde zrzeszenie, 
a szczególnie spółdzielcza instytucja 
kredytowa. (b) 


- ORGANIZACJE KUPIECKIE O NOWEJ USTAWIE 
PRZEMYSŁOWEJ. 


W dniu wczorajszym organizacje 
kupieckie w Łodzi otrzymały zapro 
szenia na konferencje do p. ministra 
przemysłu i handlu Kwiatkowskiego, 
której tematem ma być projekt no 
wej ustawy przemysłowej. 

W związku z tem zwróciliśmy 
się do dyrektora centralnego związku 
kupców i przemysłowców wojewódz 
twa łódzkiego, p. Barucha, z prośbą 
o szczegółowe informacje w tej spra 
wie. 

P. dyrektor Baruch oświadczył 
nam, co następuje: 

Projekt ustawy przemysłowej, 
przedstawiony przez rząd, był tema 
tem bardzo licznych konferencji po 
szczególnych zainteresowanych orga 
nizacji gospodarczych. 


Ustawa ta w większości swych 
artykułów dotyczy przedewszystkiem 
rzemieślników, jak również drobne 
kupiectwo oraz przemysł rękodzielni 
czy. 

3 Drobne kupiectwo zainteresowa 
ne jest w tym względzie przeważnie 
sprawą jarmarków i targów. W tym 
też kierunku podczas wspomnianych 
konferencji organizacje gospodarcze 
wprowadziły pewne zmiany, które 
prawdopodobnie zostaną uwzględnio 
ne przez czynniki miarodajne. 


Co się tyczy spraw  rzemieślni 
czych, to naznaczyć należy, że w tym 
względzie powstała w kwestji nowej 
ustawy przemysłowej pewna rozbież 
ność zdań pomiędzy przedstawiciela 
mi rzemiosła polskiego i rzemiósła 
żydowskiego, które w dotychczasowej 
ustawie czuje się do pewnego stop 
nia pokrzywdzone. Ustawa ta np. u- 
względnia w szerokiej mierze system 
cechowy, a jak wiadomo, cechy sta 
nowią ciała dość ekskluzywne, do 
których dostęp bardzo jest utrudnio 
ny dła rzemieślników żydowskich. 
Obecnie czynione są pewne wysiłki, 
aby te warunki w nowej ustawie zo 
stały złagodzone. 

Po konferencjach u p. ministra 
przemysłu i handlu z przedstawicie 
lami organizacji zawodowych, nastąpi 
uzgodnienie wysuniętych postulatów 
przez poszczególne resorty, poczem 
nowa ustawa przemysłowa ukaże się 
— prawdopodobnie już w ciągu naj 
bliższych kilku tygodni — w formie 
dekretu na podstawie otrzymfanych 
przez rząd ostatnio pełnomocnictw. 

Należy się spodziewać, że sfery 
rządowe, dekretując nową ustawę. 
będą dążyły do uwzględnienia żądań 
jaknajszerszych możliwie warstw spo 
eczeństwa. (p). 


Teatr Letni. 


Dziś w dalszym ciągu arcywesoła 
3-aktowa „Awantura“ Fauna i Roma 
p: t. „Cała Łódź o tem mówi“, 
Widowisko wyreżyserował oraz 
ułożył sceny choreograficzne reżyser. 
Jan Bielicz. Pp. Miłkowska, Dunajew= 
ska, Szubert, Bielicz, Wilczkowski, Mro- 
ziński, Dębicz, Łabędzki na tle barwnej 
czeredy murzynek i murzynów, gości 
restauracyjnych, kelnerów tworzą na 
widowni szczery śmiech beztroską we- 
sołość, zaś melodyjne piosenki znanege 
kompozytora Karola Prosnaka pod ba= 
tutą Zygmunta Białostockiego, tudzież 
barwne dekoracje pendzla Kudewicza 
przyczyniają się do udanej całości, 
Początek przedstawienia o godz. 


8 m. 45. 
RADJO. 


NA DZIEŃ 6. VIII. 


Warszawa, 15.00 — 15.15 Komu- 
nikat gospodarczy. 17.00 17.15 
Kwadrans harcerski. 17.30 16.55 
Odczyt z działu „Najnowsza Historja 
Polski* wygłosi prof. Henryk Mościc- 
ki. 18.00 — 19.00 Koncert popołud= 
niowy. 19.00 — 19.25 Odczyt p.t. 
„Granice Polski i Państwa Ościenne* 
wygłosi p. Juljan Suski. 19.25—19.35 
ad program Rozmaitości. 20.00 — 
20 15 Komunikat rolniczy. 20.30—22.00 
Koncert wieczorny. 

Berlin, 504 m. Godz 17.00—18.30 
Koncert popołudniowy. 20.30 Wieczór 
poświęcony twórczości Roberta Schu 
mana. 

Budapeszt, 560 m. Godz. 18.00 
Muzyka cygańska. 19.30 Recytacje, 
20.00 Koncert. 

Medjolan, 320 m. Godz. 16.30 — 
18.00 Koncert. 20.45 Koncert wieczor» 
ny. 23.00 — 23.30 Jazz-band. 

Paryż, 1750 m. Godz. 12.30. Kon 
cert orkiestry Lucien. 13.50 Przegląd 
prasy porannej. Informacje. Aj. Ha- 
vas'a. 16,80 Giełda handlowa Parys- 


ka, 16.45 Jazz band. 17,35 Ceny z ryn 
ków New Yorku. 20.30 Koncert. 
Praga, 368 m. Godz. 14.00 Gieł- 
da. 16.30 — 17.30 Koncert muzyki o= 
perowej. 20.02 Koncert popularny. 
Rzym, 425 Godz. 17.00 — 1730 
Komunikaty Aj. Stefani. Giełda. 17.30 


lekkiej muzyki. 
Wiedeń, 5351 m. Godz. 16.15 Kon 
cert popularny. 20.00 Wieczór sonat. 


Wybitni przedstawiciele 
żyd. ruchu odrodzenio- 
wego w Łodzi. 


W związku z mającą się odbyć w 
Łodzi konferencją sjonistycznej partji 
pracy Hitachdut, przybywają do nasze- 
go iniasta następujący członkowie Ko» 
mitetu Akcyjnego wszechświatowej or- 
ganizacji sjonistycznej dr. Arlozoroff 
(delegat palestyńskiej Rady Narodowej 
na konferencję genewską), p. ŚSzprin- 
cak (członek egzekutywy sjonistycznej), 
pp. Kapłan i Szkolnik (z Palestyny), 
oraz poseł na sejm Lewinson i Gordon. 
Korzystając z obecności w Łodzi 
tak wybiinych przedstawicieli sjonis= 
tycznego ruchu robotniczego urządza 
sjonistyczna partja pracy  Hitachdut 
wielki wiec w Fiłharmonji z udziałem 
wyżej wymienionych dostojnych gości. 


Zakłady radiotechniczne 
Matawis 


nagrodzone złotym medalem na Wysta- 
wie Radiowej w Warszawie 
za WYROBY WŁASNE. 


- ae 
Warszawa, Łódź, 
Królewska 31, | Piotrkowska 152 
tel. 181-36. tel. 42-20. 


— 19.00 Jazz band. 21.25 Wieczór__ 


Str. 3 
Narazie żadnych 


zakupów sowieckich 
w Łodzi nie będzie. 


Onegdaoj wyjechali z Łodzi po 
jednodniowym pobycie, bawiący ta 
incognito po raz dragi przedstawiciele 
sowieccy. Pobyt ich miał no ĉela do 
kładne zbadanie rynka łódzkiego i na 
strojów  panających na tym rynku 
w dziedzinie możiiwości kredytowych. 
Z rozmów przeprowadzonych w tym 
eela z szeregiem przedstawicieli łódz 
kiego przemysła cksportującego oka 
zuje się, iż w najbliższym czasie nie 


można liczyć się z poważniejszymi 
trenzokcjami w dziale  manafoktary, 
ponieważ bolszewicy nie udzielają 


jeszcze narazie licencji przywozowych 
na towary włókiennicze, wysawająe na 
plan pierwszy w zakapach w Polsce 
moszyny i wyroby metalowe oraz che 
+ mikalja i galanterje. Z dragiej strony 
zaś żądania kredytowe sowieckich 
przedstawicieli handlowych są tak wy- 
górowane, iż przedstawiciele eksporte 
rów łódzkich aważali za wskazane 
zająć wobce propozycji rosyjskich sta 
nowisko wyczckające zwłaszcza z uwa 
gi na obzeną sytaneję polityczną w Ro 
sji Sowieckiej, 


Nieczyste tranzakcje 
„redaktora“. 


W dniu wczorajszym sąd okręgo 
wy w trybie postępowania uproszczo 
nego rozpatrywał sprawę byjego wy* 
dawcy „Kurjera Czerwonego“ Mieczy 
sława Danielewicza, któremu akt o- 
skarżenia zarzuca, iż bądąc kierowni 
kiem „Kurjera Czerwonego“ w myśl 
zawartej umowy z jednym z współ: 

racowników inkasentem Józefem 

ocheńskim pobrał od tego ostatnie- 
go 500 zł. tytułem kaucji, która zło* 
żona miała być jako depozyt w dru: 
karni państwowej. 

Na podjętą sumę Danielewicz 
wydał Bocheńskiemu kwit drukarni 
państwowej opiewający, że suma po- 
wyższa wpłacona została przez Mie- 
czysława Danielewicza. 

Po likwidacji wydawnictwa Jó- 
zef Bocheński zgłosił.się z wspomnia 
nym kwitem do drukarni państwowej 
z żądaniem wydania mu złożonej ka- 
ucji, tu jednak oświadczono mu, że 
pieniądze złożone zostały przez Da- 
nilewicza na koszta umowy zawartej 
z nim przez drukarnię, których to wa 
runków umowy Danielewicz nie do- 


-æ trzymał, wkład więc uległ konfiska- 


cie. 

Józef Bocheński w dalszym cią: 
gu swych słusznych żądań złożyl 
skargę oraz powództwo do sądu okrę 
gawego w Łodzi, który na rozprawie 
sądowie jaka odbyła się w dniu wczo 
rajszym uznał go za powoda cywil- 
nego. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok 
mocą którego Mieczysław Daniele- 
wicz skazany został na 5 miesięcy 
więzienia, oraz zwrot tytułem po: 
wództwa cywilnego na rzecz Józefa 
Bocheńskiego 800 zł. tj. kaucji i przy 
padającej mu umową pensji oraz 
opłatę 67 zł. tytułem tegoż pówódz- 
twa. (e) 


4 lata ciężkiego wię- 


zienia za komunizm. 


Dnia 18-go lutego r. b. urząd 
policji politycznej otrzymał poufną 
wiadomość, że w domu przy ul. Za- 
wadzkiej Nr. 4, odbędzie się zebranie 
związku młodzieży komunistycznej. 

Delegowani do owego domu 
funkcjonarjusze policji aresztowali 
Małkę Srebnik, znaną im działaczkę 
komunistyczną. 

W czasie rewizji osobistej u Mał- 
ki Srebrnik znaleziono dowody kom- 
promitujące. 

Sprawa powyższa w dniu wczo* 
rajszym znalazła się na wokandzie 
sądu okręgowego w Łodzi. 

Oskarżona do winy nie przy: 
znała się. 

Sąd po wysłuchaniu mowy pro 
kuratoratora i obrońcy skazał Małkę 
Srebrnik na 4 lata ciężkiego wię: 
zienia. (4) 


WIADOMOŚCI- GODZIENNE 


Akcja zasiłkowa 


została przedłużona na sierpień. 


Burzliwe obrady w 


W środę odbyło się nadzwyczaj 
ne posiedzenie zarządu obwodowego 
funduszu bezrobocia, zwołane wobec 
grożącej Łodzi przez zapowiedziany 
strajk pracowników tej instytucji prze 
rwy w prowadzeniu akcji zasiłkowej 
dla bezrobotnych. Sprawa poprawy 
bytu pracowników funduszu wywoła- 
ła burzliwą dyskusję. W dyskusji tej 
p. Kowalski oświadczył w imieniu 
związków pracowników, iż fundusz 
bezrobocia przyłączy się do ogólnej 
akcji podjętej przez wszystkie insty- 
tucje użyteczności publicznej. Wyra- 
ził on również zdziwienie, iż dyrekcja 
funduszu w Warszawie nie docenia 
zupełnie poważnej sytuacji i fermen- 
tu, jaki w masach bezrobotnych wy- 
twarza się wskutek żądania podwyż- 


funduszu bezrobocia. 


szenia zasiłków dla wszystkich kate- 
gorji bezrobotnych o 12 proć. Dyrek 
cja nie udzieliła dotąd odpowiedzi na 
pismo zarządu łódzkiego w sprawie 
pobierania zasiłków przez osoby upo 
ważnione w razie choroby bezrobot- 
nego. Wszystko to świadczy o tym, 
iż zainteresowanie w Warsżawie o- 
becnym zatargiem jest platoniczne i 
ta poOeNOŻ wywołać może skutki 
najfatalniejsze. Z kolei przyjęto sze- 
reg wniosków o przedłużeniu akcji 
zasiłkowej na sierpień na całym te- 
renie działania zarządu obwodowego, 
oraz wniosek o przedłużeniu do 17 
tygodni akcji dla bezrobotnych fabry 
ki Ejtyngona „Dobieszków“ i fabryki 
„Nitrat“. (e) 


Wiadomości sportowe. 


Międzymiastowy mecz pił- 
karski Warszawa-Helsing- 
fors. 


Jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy, WOZPN zamierza w dniu 9 lub 
10 b. m. zorganizować mecz między- 
miastowy Warszawa Helsingfors, korzy- 
stając z pobytu fińskiej reprezentacji 
piłkarskiej w Polsce, która w dn. 8 b. 
m. rozegra międzypaństwowy mecz z 
reprezentacyjną drużyną Polski w Poz- 
naniu, 


P. Marczewski ma kierować 
zawodami Hakoah-Polonja. 


Dowiadujemy się, że stołeczna Po, 
lonja po porozumieniu sie z wiedeńską 
Hahoah postanowiła uprosić znanego 
łódzkiego sędziego, jedrego z najlep- 
szych w Polsce, na prowadzenie zawo- 
dów Hakoah — Polonja w dniu 12 b. 
m. Podobno jednak stołeczne kole” 
gjum sędziów sprzeciwia się temu, 
pragnąc powierzyć kierownictwo tych 
zawodów, sędziemu  warszawskiemu. 
Sprawa ta nie zosl(ała dotąd załatwiona. 


Sensacyjna klęska 
Maronniera. 


W zawodach o złoty rower miasta 
Frankfurtu przegrał niespodziewanie 
francuz Maronnier będący obecnie u 
szczytu swej formy do niemca Wittiga. 
Trzecie miejsce zajął Weiss przed Sa- 
wallem, 


Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne odwołane, 


Zarząd PZLA odwołał w ostatniej 
chwili międzynarodowe zawody lekko" 
atletyczne wyznaczone na 18 i 19 wrześ 
nia. W miejsce tych zawodów odbędą 
się w początku września inne zawody 
międzynarodowe z okazji wystawy 
przemysłowo-sportowej. 


Tragiczna śmierć 
trenera Karoly'ego. 


Znany trener węgierski Karoly, 
który trenoweł od wielu 'at mistrza 
Włoch Juventus z Turynu, zmarł w 
ubiegłym tygodniu, ulegając atakowi 
serca, z powodu silnego záentrwowa=- 
nia. Powód zdenerwowania jest nastę: 
pującn: Juventus dwukrotnie stanął 
już do finału z Bologna, lecz nie mógł 
zawodów wygrać. Po drugich zawo” 
dach miał pono Karoly "odezwać się, 
że nie dożyje trzecich. Tak też się 
stało. Gdy podczas treningu Karoly 
rozkazał graczom biegać, ci kate» 
gorycznie odmówili, Karoly nie spo- 
dziewając się takiego uporu u 
swych ulubieńców, pod wpływem silne- 
go zdenerwowania uległ atakowi serca. 
Przewieziony do mieszkania swego, 
Karoly dnia następnego wyzionął du- 
cha. Osierocił on żonę i dwoje dzieci, 
Tak więć stary węgierski internacjonał, 
„profesor foctbalu*—jek go nazywali— 
i jeden z najlepszych trenerów, zmarł 
niezwykłą śmiercią na posterunku. 


Prezes rosyjskiej misji 
handlowej p. Firsow 
w Łodzi. 


W dniu wczorajszym bawił w na- 
szem mieście prezes rosyjskiej misji 
handlowej p. Firsow. 

Firsow nawiązał kontakt 
z najpoważniejszemi łódzkiemi firma= 
mi przemysłu włókienniczego i pro- 
wadził pertraktacje w sprawie więk- 
szych zakupów towarów dla Rosji. 

Wieczorem p. Firsow wrócił do 
Warszawy. 


Walka o zarobki na Gór- 
nym Sląsku zaostrza się. 
KATOWICE, 5.8. Centrala chrześ- 


cjańskiego zjednoczenia zawodowego 
wypowiedziała również zarobki w 
dniu 2 sierpnia. W ten sposób wsyzst- 
kie organizacje zawodowe górników 
i hutników wypowiedziały dotych- 
czasową taryfę zarobkową. Nie wia- 
domo jeszcze kiedy Gdbedź się roko 
wania w sprawie nowych zarobków. 


memene n 


CZYTAJCIE „WIADOMOŚCI CODZIENNE“. 


Ile węgla wywieziono. 


Warszawa. W pierwszych 20-ta 
dniach lipca wywieziono zagranicę ogó 
łem drogą lądową i morską około je- 
| dnego miljona ton węgla polskiego. 

1 


| 
| 


Podaż manufaktury w Ro- 
sji nie pokrywa zapotrze» 
bowarcia. 


Z różnych okręgów ZSSR nadeho 
dzą do Moskwy wiadomości, Że przy- 
bywająca na rynki miejscowe manufa- 
ktura wedłag plana gospodarczego, nie 
pokrywa zapotrzebowania, Na rynka 
prywatnym w wielu okręgach zupełnie 
niema w hurcie wyrobów  włókienni- 
czych, Na rynka detalicznym obniżono 
nieznacznie ceny na towary bawełnia- 
ne, przy bardzo ożywionych obrotach, 
tłamaczących się pozwoleniem pobierać 
po 25 proc. wyżej od ecn urzędowych, 
Szczególnie skerżą się na brak towa- 
rów włókienniczych włościanie, co ma 
si być aregulowanć wobce zbiorów, 
które będą niechętnie odstępowane wła 
dzom rządowym. 


rÀ 
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Drobne stowarzyszenia 
kupieckie u min. skarbu. 


Ministerstwo skarbu zaintercsowe 
ło się ostatnio działalnością i postała 
tami organizacji drobnych - kapców 
w Łodzi. Organizacje te otrzymały z 
Warszawy pisme, polecające im spre 
cyzowanie swych bolączek w zakresie 
podótkowym, Sprow godzin handla,. 
świadczeń i t. d. Na odbytych konfe 
rencjach kapieckich postulaty te zosta 
ły zawarte w opracowony specjalnie 
memorjał i przesłane do Warszawy.. 
Możliwe jest, iż przedstawiciele tych 
organizacji zawczwani zostaną do War 
szawy w ccla złożenia uzupełniają 
cych wyjaśnień. (c) 


Przeszkody w handlu 
międzynarodowym. 


Waszyngton, 2 sierpnia, 

Amerykańska komisja dla handlu 
międzynarodowego postawiła zasadni- 
cze wskaźniki, mające usunąć przeszko 
dy w handlu międzynarodowym. 

Wskaźniki komisji amerykańskiej 
są tem bardziej interesujące, iże odsła= 
niają dążności rządu amerykańskiego, 
który postanowił zwalczać politykę mo 
nopolowego handlu poszczególnych 
krajów a w szczególności angielską po 
litykę gumową. 

Komisja w dalszym ciągu zesta- 
wia parę ważkich powodów przyczynia 
jących się w wielkim stopniu do wzmo 
żenia przeszkód międzynarodowych, a 
więc: zanikającą siłę nabywczą, nie- 
pewność i obawa przed handlem weks 
lowym, złe traktowanie obcego kapita= 
łu oraz ciągłe zmiany granic celnych. 

W związku ze złem traktowaniem 
obcego kapitału, komisja radzi utworze: 
nie międzynarodowego związku handlo- 
wego, który ustali sposób w jaki nale- 
ży się odnosić do obcego kapitału i 
handlu. 

Pozatem komisja omawia szcze= 
gółowo rodzaj pomocy i opieki jaką 
chce Ameryka roztoczyć nad handlem 
międzynarodowym, 

Stany Zj.dnoczone dążą do bez- 
względnej sanacji w dziedzinie przesz= 
kód w handlu międzynarodowym a w 
walce z owemi przeszkodami jak i w 
pomocy, którą chcą  zaofiarować — 
Ameryka gotowa posunąć się jaknaj- 
dalej. ~ 


Z rady Banku Polskiego. 


WARSZAWA, (Telefonem). Na po 
siedzeniu rady Banku Polskiego, odby= 
tem w dniu 2 b. m. pod przewodni” 
ctwem prezesa Banku p. Stanisława 
Karpińskiego, zajmowano się rozpatrze” 
niem bardzo obszernych uwag misji 
prof. Kemmerera nad projektowanemi 
zmianami statutu Banku. 

Ostateczna redakcja projektowa- 
nych zmian zostanie ustalona na na- 
stępnem posiedzeniu rady w dniu 12 
b. m. 

Termin nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszów Banku, 
któremu zostanie przedstawiony wnio- 
sek rady dotyczący zmian statutu, wy” 
znaczono na dzień 50 b. m., względnie 
— w razie kompletu — na d. 31 b.nia 
o czem nastąpią oddzielne ogłoszem. 
w „Monitorze Polskim“, 


Swiadectwa pochodzenia 
przy eksporcie do Czecho- 
słowacji. 


Według informacji, otrzymanej z 
poselstwa republiki czechosłowackiej, 
niżej wymienione artykuły winny być 
przy wwozie do Czechosłowacji zaopa- 
trzone w świadectwa pochodzenia: 
poz. tar. celn. 35a — winogrona świeże, 
41 — cebula i czosnek, ` 

w » 88 —słonina i smalec. 

Świadectwa pochodzenia winny 
być wystawione przez poprzednio już 
upoważnione do wydawania podobnych 
zaświadczeń związki i izby handlowe 
oraz muszą być zaopatrzone wizą kon* 
sulatu czechosłowackiego. 

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem 10 lipca r. b., przyczem ładunki 
wysłane przed 28 czerwca r. b. są 
przepuszczane bez świadectw pocho= 
dzenia. 


” ” ” 


- przystąpienie do wielkiej 


„najwyższego zwierzchnictwa 
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ZA KULISAMI WOJNY ŚWIATOWEJ 


Wielki proces przeciwko 


ANGORA, 5.8. (PAT). Na wczo- 
rajszej rozprawie w procesie przeciwko 
członkom .partji „Jedności i Postępu* 
składali zeznania Midhat Chukri Bey, 
sekretarz generalny partji unjonistów 
oraz były gubernator wilajetu Amzi 
Bey. Midhat Chukri Boy zaznaczył, że 
sprawę zawarcia traktatu z Niemcami 
wojny za- 


inicjował po wojnie bałkańskiej Mah- 
mud Chevket Pasza. , 
Dzieło to prowadził w dalszym 


ciągu Said Hilmi Pasza, który zajął się 
tem, osobiście, nawet bez wiedzy swo- 
ich współtowarzyszy. Traktat został 
opracowsny przez Suloymana Askeri, 
dra Nazima i Ismaila Djanbolata. . 
FAmzi Bey przedstawił szereg 
szczegółów, dotyczącynh prac kongre- 
su, odbytego przez ludy wschodu oraz 
przywódców  progrosistów w Baku. 
fimzi utrzymuje, że. po zwycięstwie 
Turków, nie mieszał się do polityki. 
Kutczak Talaat, jeden z najbardziej 
wpywowych unionistów oraz członek 
naczelnego komitetu, udzielał wyjeś- 
nień w sprawie przystąpienia Turcji do 
wielkiej wojny. Odpowiadając na za- 
pytanie Kutczuk stwierdził, że Enver 
Pasza i Talaat Pasza, ustaliwszy zasady 
traktatu z mocarstwami centralnemi, 
postawili komitet naczelny partji przed 


faktem dokonanym. 


Komitet ten dowiedział się o udzia- 
de Turcji w wojnie dopiero po spotka” 
niu się flot na morzu Czarnem. Wobec 
krytyki tego kroku Said Hilmi Pasza, 
chcąc znaleść jakieś rozwiązanie tej 
sprawy, wysłał Djavid Beya do amba- 
sady angielskiej, zaś Djemala Paszę do 
ambasady rosyjskiej. Tymczasem Ta- 
laat Pasza udał się do Berlina w celu 
zawarcia odrębnego pokoju oraz zba- 
dania sytuacji sojuszników. . 

Talsat n'e był bynajmniej zwolen- 
nikiem kontynuowania wojny. 


Utworzenie gene= 
ralnego inspekto- 
ratu armji. 
Prezydent Rzplitej jako 
dowódca sił zbrojnych, 


WARSZAWA, 5. 8. (PAT). Dzisiaj 
na Zamku o godz. 17-ej odbyło się po 
siedzenie rady ministrów, która uchwa 
liło rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
o sposobie wykonywania przez tegoż 
sił zbroj- 
nych państwa. Rozporządzenie to 
stwarza podstawy prawne dla uchwalo 
nego zaraz potem przez radę ministrów 
dekretu Prezydenta Rzplitej o sprawo= 
waniu dowództwa nad siłami zbrojnymi 
w czasie pokoju i o utworzeniu gene- 
ralnego inspektoratu sił zbrojnych. 

W delszym ciągu posiedzenia, ra- 
da ministrów przyjęła wniosek ministra 
spraw wojskowych w sprawie przyzna- 
nia osobom wojskowym dodatków 
służbowych. 


Kościół nie wywoła rewo 
lucji w Meksyku. 


Meksyk 5.8. W wywiadzie, udzie- 
lonym  przedstawieiclowi Associated 
Press, oświadczył biskapom Diaz, że 
kościół nie pozwoli nigdy na organizo- 
wanie zbrojnej rewolacji przeciwrządo- 
wej, tem więcej przeto nie wywoła re- 
wolacji sam. Jeżeli idzie jednak o sto» 
sowanie wewnętrznych represji antyrzą 
dowych, przedewszystkiem represji gos- 
podarczych, Kościół w zasadzie nie 
przeciw tema mieć nie może, 


Wybuch wulkanu. 


BATAWJA, 5.8. (PAT). Na wy- 
spie Bali nastąpił wybuch wulkanu Ba- 
ttor, przyczem wydobywająca się z 
krateru lawa zalała jedną wioskę. Lu- 
dność jej ocalała, 


członkom partii „Jedności i Postępu" w Angorze. 


w ręce bolszewików, zaznaczając, że 
w kongresie, zwołanym przez bolsze 
wików uczestniczyli członkowie par- 
tji „Jedności i Postępu“. 


- Talaat oświadczył wówczas, że 
dalsze prowadzenie wojny byłoby 
równoznaczne z wtrącaniem kraju w 
przepaść, i domagał się objęcia sta- 
nowiska prezesa rady mimistrów przez 
Izeta Paszę. Z kolei Kutczuk charak 
teryzuje działalność nowej partji, no 
szącej nazwę Tedjodaud, którą utwo 
rzono pe rozwiązaniu partji unjoni- 
stów. 

W tym samym czasie przybyła 
z Persji misja, która prowadziła pro 
pagandę na rzecz 


Postanowili oni przeszkodzić 
propagandzie prowadzonej w Anato- 
lji przez świeżo utworzoną partję ko 
munistyczną i zgodzili się na nada- 
nie tej partji nazwy: 


Związek Rewolucyjnych Organiza- 
cji Muzułmańskich. 


Nakoniec Kutczuk Talaat wyjaś- 
nia w jaki sposób Nail Bey został 
upoważniony do prowadzenia pracy 
w Angorze, a on sam do pracy w 
Trobizondzie, oraz przyznał, że pod- 
jęto wówczas próby, mające na celu 
ułatwienie powrotu Enver Paszy do 
Anatolji. 


przyłączenia Aserbejdżanu 


do Persji. 

Widoczną w tem była polityka 
angielska, dążąca do utworzenia za- 
pory między Rosją a Turcją. à 

Z kolei Kutczak opowiadał, w 
jaki sposób Aserbejdżan dostał się 


Francja otrzyma pożyczkę 
250 miljonów dolarów. 


LONDYN, 5.8. — „Espain ' Tele- 
graph* donosi, że Francja otrzymała 
w Stanach Zjednoczonych pożyczkę 
w wysokości 250 miljonów dolarów. 


Pożyczka ta  traktowaną jest 
obecnie w zasadzie jako kredyt i do- 
piero wówczas, kiedy sytuacja finan- 
sowa Francji się poprawi, konwerto- 
waną zostanie na pożyczkę, 


LONDYN, 5.8. „Exchange Tele 
graph* donosi z Nowego Jorku, że 
Morgan ma udzielić Francji pożyczki 
w wysokości 250 miljardów dolarów. 


Imponująca zwyżka fran- 
cuskiej waluty. 

PARYŻ, 5.8. — Dziś na giełdzie 
wszystkie waluty zagraniczne doznały 
olbrzymiego spadku. Baissa dla funta 
angielskiego wynosiła w ciągu dwuch 
zaledwie godzin 28 punktów. Funt 
szterlinga zniżkując obniżył się do 
kursu 171. Jeszcze bardziej zniżko 
wał dolar i frank szwajcarski. Według 
doniesień z Zurychu hossa na franka 
przybrała tam rozmiary jeszcze więk- 
sze, niż na giełdzie paryskiej. W go- 
dzinach popołudniowych frank wiel- 
kiemi skokami doszedł do kursu 
14.70, zwyżkując o 45 proc. 


PARYŻ, 5.8. (Tel. wł.) W ciągu 
ostatnich 24 godzin frank francuski 
na giełdzie tutejszej wykazuje dalszą 
zwyżkę w gwałtownem tempie. Funt 
szterlinga tracąc nowe 15 punktów 
doszedł do notowania—153, Dolar no- 
tuje 35. Giełda pozostaje pod zna- 
kiem paniki wskutek spekulacji na 
„haussę”. 


Propozycja pożyczki wza» 
mian za linję kolejową ko- 
rytarza? 


PARYŻ, 5.8. Pertinax omawiając 
w „Echo de Paris* oświadczenie 
Brianda, udzielone przedstawicielowi 
„Neue Freie Presse“ co do polityki 
zagranicznej obecnego rządu, wska- 
zuje, iż Niemcy usiłują wyzyskać 
trudności finansowe z jakiemi walczy 
większość krajów - europejskich, w 
pierwszym rzędzie zaś Francja, * Pol- 
ska i Belgja. Prezydent Banku Rze- 
szy, dr. Schacht ofiaruje Belgji po- 
parcie finansowe wzamian za zwrot 
obszaru Eupen i Malmedy. Polsce 
miały Niemcy poczynić propozycje 
udziału w pożyczce pod warunkiem, 
że północna linja kolejowa w t. zw. 
korytarzu gdańskim zostanie odstą- 
piona na rzecz wolnego miasta 
Gdańska. Francji Schacht propono- 
wał pomoc finansową za odstąpienie 
Kamerunu lub innej kolonji francu- | tje zaufania. 
skiejj oraz za ewakuację drugiej | Projekt ustawy w sprawie stwo- 
i trzeciej strefy okupacyjnej nadreń- ; rzenia kasy amortyzacyjnej uchwalony 
skiej. | został 420 głosami przeciwko 140, 


Kasy amortyzacyjne będą 
« uchwalone 


PARYŻ, 5. 8. (PAT) Izba deputo- 
wanych w czasie dyskusji nad projek- 
tem ustawy w sprawie stworzenia kasy 
amortyzacyjnej odrzuciła 350 głosami 
przeciwko 170 kontr-projekt socjalistów, 
zmierzający do' utworzenia krajowego 
urzędu tytuniowego. Zaznaczyć należy 
że rząd domaga się odrzucenia projek= 
tu socjalistów, stawiając przytem kwes 


( stworzeniu „finansowego Locarna" 


marzy amerykański minister skarbu, Mellon. 


Rzym 5.8.  Przemilezenie przez 
prasę włoską pobyta amerykańskiego 
ministra skarbu, Mellona, spowodowo” 
ne jest tem, iż życzy on sobie zupeł- 
nego spokoja dla zupełnego oddania 
się pracy. 

W wywiadzie, który udało się jc- 
dnakowoż azyskać jednema z dzienni- 
karzy pism zagranicznych, oświadczył 
Mellon, iż eclem jego jest stwierdzenie 
„linansowego Locarna*, do którego 
weszłyby również Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. 

* 


iż mimo zachowywania przez sekre- 
tarza stana, Mellona, całkowitego ineo- 
gnito, złożył on wizytę włoskicma mi- 
nistrowi skarbu, hr. Volpiema. 


Przewidywane jest również przy- 
jęcie amerykańskiego sekretarza Stana 
przez Massoliniego. 

W kołach oficjalnych włoskich 
przypisaje się pobytowi Mellona we 
Włoszech bardzo poważne znaczenie w 
związku z tem, iż, zdaniem kół finan- 
sowych trudno będzie mówić o sanacji 
finansów we Włoszech o ile nie zdo- 
SIĘ uzyskać pożyczki amerykań- 
skiej. 


x 


* 
Wiedeń. 5.8 Donoszą tu z Rzyma, | 


w 


Dolar i Złoty. 


W dniu wczorajszym na łódz» 
kim rynku walutowym obroty rozpo- 
częto po kursie 912 za dolara. 

Na tej wysokości złoty utrzymał 
się do południa. 

Około godz. 2 p. p. nastąpiła 
zniżkazdolara przyczem operacje do- 
konywano w płaceniu 9.10 w. żądaniu 
9.11 

Kurs ten utrzymał się do wie- 
czora. 

Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszym Bank Pol- 
ski również pokrył na giełdzie zapo= 
trzebowanie w sumie 206.000 dola* 
rów. Kursy waluty amerykańskiej po- 
zostały bez zmiany tak w obrotach 
giełdowych jak i przed giełdą przy 
skupie dolarów przez Bank Polski. 

W obrotach prywatnych kurs 
dolara wprawdzie się wzmocnił, lecz 
to tylko chwilowo pod wpływem 
większego zapotrzebowania. Wczoraj 
po południu dolar podniósł się do 
9.10 o godz. 3 po poł. — do 9.11, 
Boo zaś wieczorem — żądano 

Na rynku akcyjnym tendencja 
była dość zmienna. Wczoraj w obro 
tach pozagiełdowych kursy niewiele 
różniły się od giełdowych. Jedynie _ 
tylko większem zainteresowaniem cie 
szyły się akcje Banku Polskiego. 


Urzędowa ceduła giełdy warszawskiej - 
z dnia 5 sierpnia 1926 r. 


Dol. St. Żjedn. 9.04, (sprzedaż f 
9.06, kupno 9.02.) F E; 


CZEKI: 


Belgja 25,30 25,36 25,24 
Londyn 44,20 44.31 44.09 
New-York 9.07 9.09 9.05 
Paryż 2560 25.66 25.54 
Praga 26.04 — 27— 26.86 
Szwajcarja 175,97,12 176.42 175.53 
Wiedeń 128.60 128.92 128.38 
Włochy 30.— 30.07 39.93 


AKCJE. 


Bank Polski 87.— 82,— 
Bank Zachodni 1.20 
Częstocice 1.12 

Cukier 273, 2.70, 2.72 
Węgiel 65.— 63.50 65.— 
Modrzejów 3.35 3.25 
Ostrowieckie 6.10 5.80 
Rudzki 1.23, 121, 
Żyrardów 10.15 9.60 
Hadlowy -2.75 

Czersk 0.44 0.45, 0.44 * 
Qosławice 1.92 1.85 1.90 
Firley 0.38 

Łazy 0,17, 0.18 

Nobel 2.90 2.85 

Lilpop 0,89, 0.87 s 


83.— 


Norblin 1.— 
Parowozy 0.27 0.28 
Rohn i Ziel 0.40 


Starachowice 1,81 1.77 1.79 
Borkowski 0.80 

Spirytus 1.75 

Spiess 2.30 

Łysoka 2.50 

Zawiercie 8.50, 8.60 
Lombrd 2.25 

Zarobkowy 5.25, 5.50 
Elektryczność 28.— 39.— 
Cegielski 2.73, 2.78, 2.72 


Notowania złotego polskiego w 
dniu 5 go sierpnia 1926 r. Za 100 zło- 
tych: Londyn za 1 funt szt. 45.00, Zu- 
rych 57.50, Berlin 45.57,—46.03, wypła= 
ty na Warszawę 56.45.—60.8 na Ka- 
towice ‘ʻi Poznań 45.88 46.08 
Gdańsk 56.55—70, Wiedeń czeki 77.85 
78.35banknoty 77.30—378.30. Praga 375. 


Gdańsk, 5.8. (Pat.) Zamknięcie. 

100 marek Rzeszy 122.397-703, 100 zł. 

polskich 56.55, — 70.—, czek na Lon 

yn 24.99,5-4,te legraficzne wypłaty: 

na Warszawę 56.45.—56.60, Londyn 
25.— Berlin 122.317—613, 


— 
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DziŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


w roli głównej słynna 


piękność amerykańska PEARL WAITE 


Powszechnie znana jako kobiecy HARRY PEEL, 
Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse: 


[II m.—30 gr., 


Wodny Rynek 


DLA DOROSŁYCH! od 8 sierpnia r.b. DLA DOROSŁYCHI 


„ATLANTYBA” 


SSA akt. dramat osnuty na tle słynnej powieści Plerre Banooit. 
Następny program: 600.000 franków miesięcznie. 


DLA MŁODZIEŻY! „PLA MŁODZIEŻY! 


Królowa gór. 


Nad program ??? 


Dramatw 
-miu aktach, 


Nad program ??? 
RSEBŃA RECZ 


Żyd. Centralny Komitet 


Dorażnej Pomocy 
konstrukcyjno-filantropijnej 
dla ofiar kryzysu gospodarczego w Łodzi 


SIENKIEWICZA 3/5. 
Od dnia dzisiejszego przyjmuje podania na pożyczki. 
Deklaracje na podania otrzymać można w kancelarii co- 
dziennie w godzinach biurowych. 808" "| 


pl Mwa w Polsce 


BiP —| Biuro Informacji Prasowych 
= 40 Cegielniana 40 === 
zamięszcza w całej prasie 

Informacje, 
Sprawozdanią, 
mak EOI i tp. 


OGŁOSZENIA i REKLAMY 


po cenach redakcyjnych. 
Telefon 20-62, 


| godzinach biurowych 2-62 i 31- 84, 


Poszukuje się g 
m ^ 5 se 
urządzeniaj> = 
u © w euro 
Poj 
do stołowego pokoju. | > = 
Łaskawe oferty proszę składać do administra: E 9S 
cji „Wiadomości Codziennych“: pod „B. S, 8 "5 
ES RZ: (m "ca 
= © 
- S ; 
Dr. med. D. ALTERMAN ||| a S | 
akuszer-ginekolog ej = 
ZAWADZKA 21, TEL. 37-09 U == 
przyjmaje od 5—7. à -3 | 
` 


Ogłoszenia: 


Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S$. GULDER. 
(0) 


Kino „NOWOSCI? 


Kinematograf „OŚWIATOWY 


|BIF 


Największa atrakcja światowych ekranów w 12 aktach 


Wpodziemiach drapacza nieba 


[l m.—60 gr. | m.--75 gr. JB 
| 


ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek- 
ście 40 gr. (strona 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 30 
drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. 


| 


kod 
p 
e 


| Wizyty w mieście. 


"WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Do P. T. Konsumentów Gazu! 


Z powodu rozpoczęcia strejku w Gazowni Miejskiej, 


dopływ gazu do sieci rur i konsumentów zostaje przerwany dnia 
6 b. m. n e 8-ej rano. 

W celu uniknięcia nieszczęśliwych wypadków, należy ZAMKNĄĆ 
wszystkie krany od gazomierzy i kraniki do lamp i kuchenek oraz 
pieców kąpielowych. 

O zlikwidowaniu strejku nastąpią osobne ogłoszenia. 


Zarząd Gazowni Miejskich w Łodzi. 


Aod Anie 6 SERA 1882 nA 


ORE TINEA ML 4 AE A 4 


ZŁOTO, 
srebro, 
zęby sztuczne 


kupuje i petag wartość płaci J. FIJAŁ KO; Piotrkowska 7, tal. 31-46 
UWAGA: W piątek pn się tania a Aleris okazyjnych przedmiotów. 


PR 
LPA 
aP 


t 


0. Hwily lombardowe 


BIŻUTERJĘ 


s —nawet— 
8 połamane, 


lanty: 


| 
I 


OBNIŻYLIŚMY CENY 
na opony i dętki 
„MICHEL 35865 


| A Przyjmuje od 12—13 i od 18—20, 
|bierdsie źródło na MASYWY „DUNLOP w niedzielę od 9—13. 


ls 
| oraz wszelkie inne marki 


c ŻĄDAJCIE OFERTY. 
iBerson-Kauczuk, Narutowicza 16. 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów i rabinet dentyst, 


al Piotrkowska 62. Tel. 31-53. 


ZĘ 
| Dr. St. Gutentag 


Dr. I. SILBERSTROM 


wznowił przyjęcia 
11 ZIELONA 11 


Pomorska 10 


Ordynuje od 4 do 6 po poł. 
W lecznicy „VITA“ od 1-2 i 7-8 
powrócił. 


Lękarz-Dentysta 


Ch. Epsztejn-Szeftel 
17 Zgierska 17, front, I piętro 


przyjmuje od godz. 9—1 i od 3-—8 po 
cenach leczniczych. Porady bezpłatne. 


lOd 10-11 i-od 6—7 


Choroby dzieci | „ L. Familier | „ 12-1. „4—1 
Choroby we- D". B. Robinson |od 30-11 i od 7—8 KRYSZTAŁ! 
» M. Wolf - s : A 
wnętrzne a: kęs 7 4.6 Przyjmuje wszelkie roboty: 
e. czyszczenie szyb wystawowych, fab- 
| Choroby chi- |Dr. Fokszański Od 1.30—2.30 rycznych i prywatnych domów, cykli- 
rurgiczne „ |. Szreiber | „ 4-5 nowanie, drutowanie i froterowanie po- 
| sadzek, sprzątanie biur i mięszkań. 
Dr. D. Alterman  |Od 11-1 konkur ; 
| | „ M. Feldman | „ 5.30--7.30 PRI APE Olo 9 
| Choroby kobie-| „ Ch. Zeldowicz-| „ 3-5 niedz., Wto- Firma „KR Z , Piotrk. T. 
| ce i akuszerjaj Klaczkowaļ|rek, Czwartek, Sob. 
| „ G.Zand-Tenen-|Od 3-5 ie, E Aaaa aTe an l 
baumowalpon., środa, piątek Wzorowe paryskie 
Choroby ner- |py M, Maślanka |Od 1-2.30 e -$ 
| wowe 
Choroby skórnej, p, Braun Od 12-3 P d S ki-i 0 p S e ty 
moezolidowe » J.Sołowiejczyki „ 5-8 
DE RK. F Andrzeja 7, miesz. 8, front. 
Chorob - |Dr. I, Stupay Od 1—2 
ą/'9roby oczu | „ S. Holenderska|(6—8 w niedz. 12—2 
Choroby uszu |Dr. M. Klaczko |Od 11-—1 i od 7—8 4 e 
gardła nosa | „ Bol. Kon » 5 0 0j $ 0 n 867 ny 


Od 9-11i od 8-9 


Lek. dent. S.Szewes| 
M. Reznikowa 
„ B.Czudnowska 
» N. Kacenbogen 


oddam. 


Wiadomość: ul. Cegielniana 36, 
m. 11 do godz. 12 ej rano. 


Poszukiwane 
i duży lub 2 małe 


pokoje z kuchnią 


wprost od gospodarza 
a wysokie komorne. 


Oferty sub. „I. D.“ do adm. 
„Wiadomości CGodziennych*. 


Choroby zębów 
i jamy ustnej 


2—5 | 
5—8 


| 

HH Lecznica czynna od 9 rano do 9 wiecz. i 

Wykenywa się operacje, NAŚWIETLANIA LAMPĄ 
KWARCOWĄ, elektryczne i analizy. 


| Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i t. d. 
Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna, 


Biuro ogłoszeń 


H. FALLEK 


w Krakowie, Bonerowska 11)! Wigniowa-Góra. 
jprzyjmuje wszelkie ogłoszenia i reklamy | 


przyjmuje w zeawych 1 zagranicznych. o (/00 kompletu ireblowskiego 
IRIE WWE IIN IER IOSA ZET "RE ZKZ RSTASENOOTACIAC (RZ SETA 


| 
| 
| 


pod kierownictwem wykwalifi- |7 
kowanej freblanki przyjmuje 
się dzieci w wieku 3 — 6 lat. 
Wiad.: Wiśniowa-Góra, Willa Reszka 


Czytajcie i prenumerujcie 
„Wiadomości Codzienne”. 


Prenumerata: 


gr. ZAMIEJSCOWE»o 50 proc. 
Poszukiwanie pracy 5 groszy. 


Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości 


wieza 16.| Dr.med. M. URBACH L 


(obok „Toz'u*), Mleczarnia Wiedeńska. tej z 
Zapisy przyjmuje się codz. od 4—6 w. | a 


> NR 97 


Do akt. Me 739 
1926 roku. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym. 
w Łodzi JAN RZY- 
MOWSKI, zam. w 
Łodzi przy ulicy 
Zawadzkiej 7, na 
zasadzie art. 1030 
U.P.C. ogłasza, że 
w dniu 19 sierpnia 
1926 r. od godz, 10 
rano w Łodzi przy 
ul. Nowomiejskiej 
pod Nr. 26 odbędzie 
się sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości należą- 
cych do Majera 
Szleńczyńskiego i 
składających się z 
manufaktury osza- 
cowanych na sumę 
zł. 10056 gr. 50. 
Łódź, 5-VIII 1926 r. 


Komornik 
Jan Rzymowski. 


B. ROBINSON 


chor. wewn. i dzieci 


powrócił. 


Choroby skórne i weneryczne. ui. Nowomiejska Me 22, 


tel. 31 86, 


982 Przyjm. oć od 3—4 pp. 


IW med. 


frybulski 


Zawadzka 1. 


Telefon 48-89 Telefon Nr. 25-38. 
|| Choroby nerwowe i wewnętrzne! Choroby skórne 


włosów, wenerycz- 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem) 
Lampa kwarcowa 
i promieniami 
Roentgena. 
PREM e od 9—2 
5—8 
Dla R: od 4—6 
Oddzielna pocze- 
kalnia. 


eksel na zł 160 

pł. 20 września, 
wystawca Michał 
Lewkowicz, zlece- 
nie M. Gerszono- 
wicz został zgubio- 
ny. Weksel unie- 
ważnia się. 884 


jsubiodo dowód 
niemiecki wydany 
w Łodzi na imię 
Heleny Stitelman. 


Ue 8-ej klasy 

gimnazjum u- 
dziela lekcji. Spe- 
cjalność: polski, hi- 
storja i łacina. O- 
ferty do administr. 
sub, „Humanista“. 
pelemaa panna 

poszukuje posady 
jako sprzedawczyni 
lub t.p. Wymagania 
skromne. Pierwszo- 
rzędne referencje. 
Łaskawe oferty do 
admin. Pi zł” o 
pisma pod „ z 


tudentka Uniw. 
Warsz. władająca 
językiem hebraj- 
skim, przyjmie le- 
kcje nałlato. Ewen- 
tualnie kondycję na 


wyjazd w charak- 


terze nauczycielki, 
Zgłoszenia sub. 
„Pedagogiczka”. 


400 iN złotych złoży 
kaucji były 
kierownik domu ek- 
spedyc. przyjmując 
każdą posadę od 
zaraz. Zgłoszenia 
dla „400“ do adm. 


niniejszego pisma. 
RO: 3—4 pokoje 
ze sklepem na 

ul. Piotrkowskiej od 
ul. 6-go sierpnia do 

Zawadzkiej poszu- 
kiwany. Oferty sub. 


„Zaraz 300“ do adm. 
"Wiad. Codz.* 


, w Łodzi 4 zł” 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa $ zł. 
20 gr. miesięcznie, zagranicą 7 zł. 20 gr. 
szenie do domów 30 gr. 


Odno- 
miesięcznie. 


Codzienne” 


dbito w tłoczni B-ci A. i L Holcman, Zawadzka Na 7 


